
Wpgierskiej Partii Pracujących
ro z p o c z ą ł o b ra d y

BUDAPESZT PAP. Dnia 21 bm. w atmosferze wiel­
kiego entuzjazmu otwarty został w Budapeszcie III 
Zjazd Węgierskiej Partii Pracujących.
Obrady Zjazdu otworzył 

członek Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Partii Pracujących 
Imre Nagy.

Delegaci na Zjazd uczcili 
pamięć towarzysza Stalina 1 
towarzysza Gottwalda minu­
tą milczenia.

W Imieniu Zjazdu 1 całej 
węgierskiej partii pracują­
cych Imre Nagy wita dele­
gację Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego z to­
warzyszem K. Woroszyłowem 
na czele. Delegaci hucznymi

Dobre wi ni ki
superkutrów

„Arki“
na M o rzu  P ółnocnym

Już w drugim dniu po­
łowów plawnicowych na 
Morzu Północnym załogi 
pięciu superkutrów „Ar­
ki“ osiągnęły nadspodziewa 
nie dobre wyniki. W dniu 
24 maja złowiły one łącz­
nie 379 beczek dużego śle­
dzia. Najlepszy wynik dnia 
miała załoga „Gdy 195“, z 
szyprem Franciszkiem 
Kreftem, która złowiła 120 
beczek śledzi.

Wyniki te świadczą, że 
załogi superkutrów dają so 
bie radę z nową dla nich 
techniką połowów pławni- 
cowych.

Zespół arkowskłch su­
perkutrów nawiązał już 
łączność z naszymi lugra- 
ml oraz kierownictwem po 
łowów na statku - bazie 
„Fryderyk Chopin“. Kie­
rownik zespołu Lech JA­
KUBOWSKI znajduje się 
na pokladzie„Gdy 195.“, 
skąd w porozumieniu z kie 
rownlctwem wyprawy l do 
świadczonymi kapitanami 
lugrów koordynuje pracę 
Jednostek na łowisku.

oklaskami witają delegację 
KPZR. Zjazd gorąco wita 
delegacje bratnich partii ko 
munistycznych i robotni­
czych.

Zjazd wybrał prezydium w 
składzie 35 osób.

Przyjęto następujący po­
rządek dzienny Zjazdu:

1. Sprawozdanie Komitetu 
Centralnego Węgierskiej Par 
tii Pracujących 1 zadania 
partii.

2. Zadania aparatu pań­
stwowego i rad.

3. Sprawozdanie Central­
nej Komisji Kontroli.

4. Sprawa zmian w statu­
cie Węgierskiej Partii Pra­
cujących.

5. Wybory organów kiero­
wniczych Węgierskiej Partii
Pracujących.

Następnie referat sprawo­
zdawczy KC Węgierskiej 
Partii Pracujących wygłosił 
pierwszy sekretarz KC WPP 
Matays Rakosi. (Skrót refe­
ratu podajemy na str. 2).
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N a s zą  p ra cą  i w alką
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej
pomnażajmy siły «kochanej ojczyzny

Rezolucja Krajowej Narady Przodujących Kobiet
ze spółdzielni p ro d u kcyjn ych

Omawiając na wstępie 
wielkie znaczenie narady He 
lena Dworakowska podkreś­
la, że praca kobiet w spół­
dzielniach produkcyjnych na 
biorą szczególnego znaczenia 
w obecnym okresie, kiedy

dżinie produkcji roślinnej t 
zwierzęcej, w pracy społecz­
nej i kulturalnej. Na tym 
tle wysuwa ona zadania, ja­
kie podjąć powinny i reali­
zować rady kobiece.

„Nasza Partia — mówi He
II Zjazd PZPR postawił jena Dworakowska — widzi 
przed całym narodem spra- w kobietach — członkiniach 
wę podniesienia na wyższy gpółdzielni produkcyjnych 
poziom naszego rolnictwa. _ p ^ ż n ą  twórczą silę, która 

„Wsiod tysięcy chłopow w socjalistycznej przebudo- 
prscujących, walczących o wje wsi poiskiej osiąga co- 
rozwo.i nasze.i społdzielczos- raz wiąksze znaczenie. 
ci produkcyjnej — mówi se-
kretarz Żarz. Gł. Ligi Ko- Dużo miejsca poświęca He 
biet — kobiety, coraz bar- lena Dworakowska w swym 
dziej wiążąc się z gospodar- referacie sprawie stałego u.

N a d zw ycza jn a  sesja
Światowej Rady Pokoju

Temctem obrad:
Sprawa zakazu broni masowej zaąłariy 

Sprawa bezpieczeństwa narodew
BERLIN PAP. Dnia 24 

bm. rozpoczęła się w Berli­
nie nadzwyczajna sesja Swi 
arowej Rady Pokoju.

Sesję zagaił zastępca prze­
wodniczącego Światowej Ra 
dy Pokoju — Kuo Mo-żo. 
WyrazR on podziękowanie 
niemieckim obrońcom poko­
ju 1 magistratowi miasta 
Berlina za przygotowania do 
nadzwyczajnej sesji Świato­
wej Rady Pokoju. Mówca 
wskazał na olbrzymie sukce 
sy światowego ruchu obroń­
ców pokoju w ciągu ubieg­
łych pięciu lat 1 podkreślił, 
żę zwołanie konferencji ge­
newskiej było rezultatem wy 
siłków harodów w kierunku 
złagodzenia napięcia między 
narodowego.

Kuo-Mo-żo podał do wia­
domości, że przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju 
prof. Joliot Curie wskutek 
złego stanu zdrowia nie mo­
że wziąć udziału w obradach 
sesji, i zaproponował wśród 
oklasków zgromadzonych, by 
przesiano prof. Joliot Curie 
depeszę z pozdrowieniami.

WARSZAWA PAP. 25 bm. 
zakończyła się krajowa na­
rada przodujących kobiet ze 
spółdzielni produkcyjnych. 
Uczestniczki narady uchwali 
ły rezolucję, w której zwra­
cają się do wszystkich ko­
biet wiejskich z apelem, aby 
czynnie włączyły się do

wspólnej walki o wykona- referatu podajemy obok). W 
nie zadań, jakie part a 1 dyskusji przemawiało ogó- 
rząd postawiły przed rolni- iem 57 kobiet.
ctwem.

W drugim dniu obrad to­
czyła się dyskusja nad re­
feratem sekretarza Żarz. G*. 
Ligi Kobiet — HELENY 
DWORAKOWSKIEJ (skrót

ką zespołową, pracując nad 
jej umacnianiem stają się 
wielką siłą spółdzielni“.

W dalszej części referatu 
Helena Dworakowska mówi 
o osiągnięciach 1 brakach 
pracy kobiet w spółdziel-

działu kobiet w pracy, spra­
wie osiągania i przekracza­
nia przez kobiety przewidzia 
nej statutem ilości dniówek 
obrachunkowych.

W końcowej części refe­
ratu Helena Dworakowska

C em en tow n ia  R ejow iec  II
niach produkcyjnych w dzie- ocenia dotychczasową pracę

rad kobiecych w spółdziel­
niach produkcyjnych, osiąg­
nięcia i braki, najważniejsze 
1 najpilniejsze zadania.

Rady skupiają 18.530 ko­
biet. Wiele z nich ma poważ 
ne osiągnięcia w mobilizo­
waniu kobiet w spółdziel­
niach do pracy produkcyj­
nej, do zwiększania urodza­
ju i rozwijania hodowli. Na 
dowód tego Helena Dwora­
kowska przytacza liczne, wy 
mowne przykłady — m. ir,. 
rad kobiecych w Szubinie- 
Wsi w woj. bydgoskim, w 
Kościeleczkach, pow. Mal­
bork, w Brzeźnicy, pow. Dę 
bica, w Łosiowie, pow. 
Brzeg.

„Obecnie w okresie walki 
o realizację wytycznych II 
Zjazdu naszej Partii —

' stwierdza Dworakowska — 
rola rad kobiecych znacznie 
się zwiększyła i rośnie ich 
odpowiedzialność za kierowa 
nie walką kobiet, które ma­
ją już za sobą dziesięciolet­
nią drogę rozwoju w Polsce 
Ludowej.

W tych warunkach klerów 
nictwo rad kobiecych musi 
być mądre, umiejętne, kolek 
tywne. Rada' kobieca w spół 
dzielni winna troszczyć się o 
wszechstronny rozwój zespo 
łowej gospodarki, o wysoki 
poziom dyscypliny pracy, 
prawidłowe zaliczanie dnió­
wek obrachunkowych w 
oparciu o normy, prowadzić 
nieustępliwą walkę, aby nie 
było ani jednego skrawka 
ziemi nieuprawionej, aby po 
większala się stale wydaj­
ność z hektara.

W tym roku nasze budownictwo otrzyma nowe, poważne 
źródło produkcji cementu portlandzkiego marki „350“ — u- 
ruchomiona będzie bowiem nowoczesna, wielka cementownia 
Rejowiec II. O rozmiarach produkcji cementowni Rejowiec II 
może śioiadczyć to, że już w pierwszym roku pfodukcja 7<v 
będzie o 50 proc. większa od produkcji znajdującej się w po. 
bliżu cementowni „Poko]**, zaś w 1955 r., gdy zakończy się 
drugi etap budowy, produkcja jej 4-krotnie wzrośnie.

Na zdjęciu: fragment olbrzymich pieców obrotowych ce­
mentowni. ‘  CAF —  fot. Tymiński.

Rady kobiece winny wy­
trwale pracować nad włączę 

|  niem kobiet do brygad i 
|  ogniw, pamiętać, że drogą do 
§ szybkiego podniesienia za- 
= możności spółdzielni produk 
I cyjnej jest związanie kobiet 
|  z prowadzeniem i rozwojem 
|  hodowli w spółdzielni.
|  Rady kobiece winny wy- 
|  kazywać więcej troski o prze 
|  strzeganie zasad statutu, 
|  winny pracować nad zaszcze 
|  pieniem świadomego stosun- 
|  ku do własności spółdziel- 
|  czej, ochraniać ją, winny

................................................................................................................................................................................m i

( Wysokie odznaczenia państwowe ]
t otrzymały przodujące kobiety f
\ ze spółdzielń produkcyjnych i

WARSZAWA PAP. Podczas obrad krajowej na- § 
i rady przodujących kobiet ze spółdzielni produkcyj- |
|  nych pierwszy zastępca prezesa Rady Ministrów |  
s Zenon Nowak wręczył wysokie odznaczenia państwo- |
5 we przyznane przez Radę Państwa 32 najbardziej za- 
i służonym w walce o powstanie, umocnienie i rozwój 
I spółdzielni produkcyjnych przewodniczącym zarządów = walczyć z wszelkimi przeja- 
- i przewodniczącym rad kobiecych w spółdzielniach, |  wami marnotrawstwa roz- 
5 przodującym hodowczyniom, ogniwowym i brygadzi- g 
I  stkom oraz aktywistkom pracy kulturalno - oświa- f
I towej. , =

ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUGI otrzymały: Maria §
I Czosnyk, chlewmistrzyni ze spółdzielni produkcyjnej 5 
5 w Poździaczu, pow. Przemyśl, woj. rzeszowskie i Józe- |
= fa Walczak ze spółdzielni produkcyjnej w Bobrówku, < 5 
I powiat Strzelce Krajeńskie, woj. zielonogórskie. ’ =
I SREBRNYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI odznaczono |
I 11 kobiet, i
I BRĄZOWE KRZYŻE ZASŁUGI otrzymało 8 ko- §
I biet, a wśród nich Maria Hebel, chlewmistrzyni w |  
i spółdzielni Połczyrio, pow. Wejherowo woj. gdańskie. |
F ii i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ...... .

wami marnotrawstwa, roz 
rzutności, lekkomyślności.

Rady kobiece winny być 
pionierkami w rozwijaniu 
pracy kulturalnej w spół­
dzielniach produkcyjnych, 

Spółdzielczość produkcyj­
na — mówi na zakończenie 
Helena Dworakowska — tc 
nowe, lepsze życie na wsi 
polskiej, to jedyna słuszna 
droga chłopa w nowym spo­
łeczeństwie, to siła naszej 
ojczyzny".

My, kobiety, 
spółdzielni produkcyjnych, 
zebrałyśmy się w naszej uko 
chanej stolicy — Warszawie, 
by na wspólnej krajowej na­
radzie omówić przebytą dro­
gę i zadania, jakie spełniać 
winny kobiety w spółdziel­
niach produkcyjnych.

II Zjazd naszej partii we­
zwał nasz naród do walki o 
dalsze podniesienie dobroby­
tu i kultury ludzi pracy w 
mieście i na wsi.

My, zebrane na naradzie 
członkinie spółdzielni produk 
cyjnych, szczególnie gorąco i 
serdecznie podejmujemy to 
piękne wezwanie i zwraca­
my się do wszystkich kobiet 
wiejskich, aby wraz z nami 
włączyły się do wspólnej 
walki o wykonanie zadań, 
jakie postawiła przed nami 
nasza partia i władza ludo­
wa.

Najważniejszym zadaniem, 
do wykonania którego po­
winniśmy się jak najusilniej 
przyczynić, to znaczne pod­
niesienie produkcji rolnej, 
podniesienie wydajności z 
hektara, zwiększenie bazy pa 
szowej i dalszy rozwój hodo 
wli.

Państwo ludowe idzie z 
ogromną pomocą dla całej 
wsi pracującej, w jej walce 
o podniesienie produkcji roi 
nej. Szczególną jednak po­
mocą i opieką otacza nasze 
państwo spółdzielnie produk 
cyjne.

Władza ludowa wielką 
troską otacza zarazem ko­
bietę w spółdzielni produk­
cyjnej, zapewniając jej bez­
płatnie — pomoc lekarską, 
leczenie szpitalne >ł sanato­
ryjne, fachową pomoc W 
izbach porodowych i wypraw 
ki dla niemowląt.

W oparciu o pomoc pań­
stwa ludowego spółdzielnie 
produkcyjne winny przodo­
wać w walce o wzrost pro­
dukcji rolnej. Szczególnie 
wiele możemy w tej dziedzi­
nie zdziałać my, członkinie 
rad kobiecych, zrzeszone w 
spółdzielniach produkcyj­
nych.

Pierwszym naszym obo­
wiązkiem jest przyczynić się 
do dalszego umocnienia i roz 
.woju naszych spółdzielni 
‘produkcyjnych.

My, uczestniczki narady, 
zobowiązujemy się:

— Zwiększyć udział każdej 
z nas w pracach zespoło­
wych, przestrzegać spółdziel 
czej dyscypliny pracy, wy­
rabiać i przekraczać przewi­
dziane statutem minimum 
dniówek obrachunkowych, 
współzawodniczyć w wyko­
naniu i przekraczaniu nonn 
pracy i ściśle przestrzegać 
sprawiedliwego, zgodnego z 
przyjętą tabelą zaliczania 
dniówek obrachunkowych,

— szczególną opieką oto­
czyć rozwój spółdzielczej ho­
dowli. Narada nasza wyka­
zała nam wszystkim, jak 
wiele może zdziałać kobieta 
w podnoszeniu produkcji ho 
dowlanej. Dlatego przenosić 
będziemy doświadczenia na­
szych przodownic pracy do 
wszystkich spółdzielni pro­
dukcyjnych. Będziemy zapro 
wadzać czystość i porządek 
w oborach, chlewniach i ów 
Czarniach, będziemy trosz­
czyć się o zabezpieczenie do 
statecznej ilości \paszy i sto­
sować racjonalne żywienie, 
zgodnie ze wskazówkami na 
uki rolniczej. Szczególną o- 
pieką otoczymy wzrost ze­
społowego stada i zapewni­
my pełne odchowanie przy- 
chówka bydła, trzody chlew 
nej i owiec,

— podnieść plony upraw

★  i
członkinie przemysłowych takich jak 

burak cukrowy, rzepak i len, 
rozszerzać uprawę ziemnia­
ków i warzyw. Będziemy 
wprowadzać przy uprawie 
tych roślin, zgodnie z uchwa 
łą Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, ogniwa i rozwi­
jać współzawodnictwo w 
walce o osiągnięcie ponad­
planowych plonów.

— strzec podstawy nasze­
go dobrobytu — naszego mie 
nia spółdzielczego. Zwalczać 
będziemy wszelkie przejawy 
marnotrawstwa, iekkomyśl 
nego, niespołecznego stosun­
ku do wspólnej naszej włas­
ności,

— podnosić nieustannie po 
ziom naszej wiedzy facho­
wej i społecznej. Szczególnie 
zaznajamiać się będziemy z 
wielkimi zdobyczami na­
szych braci i sióstr, kołchoź­
ników i kołchoźnic wielkiego 
Kraju Rad,

— walczyć o pełne wywią 
zanie się naszych spółdzielni 
z obowiązków wobec pań­
stwa ludowego. Państwo lu­
dowe udziela naszym spół­
dzielniom ogromnej pomocy. 
Dzięki pomocy POM lżejsza 
i wydajniejsza staje się pra­
ca każdej z nas. Dlatego w 
pełni przestrzegać będziemy 
pierwszego obowiązku spół­
dzielni — terminowego wy­
wiązywania się z dostaw i o- 
płaty za pracę POM.

— idąc za przykładem wie 
lu, wielu przodujących spół- 
dzielczyń — uczestniczek na 
szej narady — aktywnie wlą 
czać się do pracy w samorzą 
dzie spółdzielczym, wciągać 
na członkinie wszystkie ko­
biety w spółdzielni oraz 
zwiększać udział kobiet w za 
rządach spółdzielni ł na in­
nych odpowiedzialnych sta­
nowiskach.

— zacieśniać więź współ­
pracy i pomagać naszym sio 
strom — kobietom wiejskim, 
gospodarującym indywidu­
alnie. Będziemy zapraszać 
je na nasze zebrania, dzie­
lić się z nimi naszym do­
świadczeniem, omawiać 
wspólnie sprawy podnosze­
nia produkcji rolnej i inne 
sprawy życia gromady i ko­
biety wiejskiej. Ze szczegól­
ną pomocą pośpieszymy ko­
bietom z gospodarstw ma­
łorolnych. Będziemy siłami 
naszej spółdzielni bronić ich 
przed kułackim wyzyskiem, 
udzielać pomocy w koniach, 
w maszynach rolniczych i 
ziarnie siewnym. Będziemy 
zarazem cierpliwie wskazy­
wać na korzyści, jakie kobie 
cie wiejskiej przynosi zespo 
łowa gospodarka i zachęcać 
je 1 ich mężów, aby poszli za 
naszym przykładem.

Stale będziemy pogłębiać 
nasze wiadomości o życiu 
społecznym i politycznym na 
szego kraju w walce, jaką 
naród nasz wraz z narodami 
świata prowadzi o pokój i 
sprawiedliwość społeczną.

Dyskusję podsumował prze 
wodniczący Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej min. roi 
nictwa — EDMUND 
FSZCZOŁKOWSKI.

r
serc milionów kobiet wiej­
skich.

Naszą codzienną pracą i 
walką o umocnienie i rozwój 
spółdzielni - produkcyjnych 
pomnażajmy siły naszej u- 
kochanej ojczyzny i w ten 
sposób przyczyniajmy się do 
utrwalenia pokoju na świę­
cie.

Lcffitte — podkreśla wyjąt­
kowe znaczenie naszej sesji. 
Oba punkty porządku dzień 
nego nakładają wielką odpo 
wiedzialność na Światową 
Radę Pokoju, gdyż zadaniem 
jej jest nie tylko przedysku­
towanie tych zagadnień, lecz 
również znalezienie takich 
metod działania. Które przy­
czynią się do spotęgowania ) 
rozwinięcia wysiłków poko. 
jowych.

Następnie zabrał głos prze 
wodniczący Brytyjskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju, D. 
N. Pritt. Nakreślił on zada­
nia stojące przed uczestnika­
mi walki o pokój i szczegó­
łowa omówił cztery następu­
jące zagadnienia: sprawę roz 
brojenia, kwestię niemiecką 
i bezpieczeństwa Europy, 
problem Dalekiego Wscho­
du i bezpieczeństwa Azji 
oraz sprawrę rozszerzenia wy 
miany kulturalnej i handlo­
wej.

Po przemówieniu Prltta 
rozpoczęła się dyskusja, w 
której zabierali głos: sekie- 
tarz generalny Japońskiego 
Komitetu Obrony Pokoju

Nadburmistrz Berlina Frle prnf_ Hirano, wiceprzewodni
drich Ebert wyraził w 
swym przemówieniu powi­
talnym podziękowanie za za 
szczyt, jaki przypadł w udzia 
le stolicy Niemiec, którą 
Światowa Rada Pokoju ob­
rała jako miejsce obrad.

Następnie Światowa Rada 
Pokoju uchwaliła jedno­
myślnie zgłoszony przez se­
kretarza generalnego Świa­
towej Rady Pokoju Jean 
Laffitte następujący porzą­
dek dzienny obrad:

1) sprawa zakazu broni a- 
tomowej i wodorowej,

2) sprawa bezpieczeństwa 
narodów.

Zaproponowany porządek 
dzienny — oświadczył Jean

czący Światowej Rady Po­
koju prof. L. Infeld (prze­
mówienie prof. Infelda po­
dajemy obok) i laureat mię­
dzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody „Za utrwalanie po­
koju między narodami", 
przedstawiciel Indii generał 
S. Sokhey.

Europa widzi coraz wyraźniej 
dokąd zmierza 

polityka amerykańska
Przemówienie piet, Infelda

BERLIN PAP. Na pierwszym posiedzeniu Światowej Ra­
dy Pokoju w Berlinie wygłosił przemówienie delegat Polski 
prof. Leopold Infeld. Prof. Infeld powiedział m. in.:

Pozwólcie, że przytoczę 
krótko szczegóły, które na o- 
statnim posiedzeniu Biura 
Światowej Rady Pokoju po­
dał nam prof. Ioshitaro Hi­
rano z Japonii. Otóż w cza­
sie wybuchu bomby wodoro 
wej na Bikini w dniu 1 mar 
ca br. znajdował się na O- 
ceanie Spokojnym 100-tono- 
wy statek rybacki „Daigo Fu 
kuryo Maru“. Znajdował on 
się w odległości 75 mil (120 
km) od Bikini, tj. daleko po­
za obszarem niedozwolonym 
dla okrętów. W 12 minut po 
godzinie czwartej nad ra­
nem kapitan i załoga statku 
ujrzeli nagle rażące silne 
światło. Światło to zmieniało 
kolor z czerwonego na bia­
ły, potem na żółty i z powro 
tem na czerwony, aż wresz­
cie zgasło. Następnie zaświ­
tał szary dzień. W trzy godzi 
ny późnięj tj. około siódmej 
rano radioaktywny pył po­
krył pokład i twarze ryba­
ków cienką warstwą. W dwa 
—trzy dni później wszyscy za 
chorowali. Jako_objawy cho 
roby wystąpiły silne bóle gło 
wy, mdłości oraz zupełny 
brak apetytu i energii. Po 
powrocie do portu Jaisu ry 
bacy dowiedzieli się, że są 
ofiarami zatrucia radioak­
tywnego i zostali umieszcze­
ni w szpitalu. Ryby, które 
przywieźli z połowu, także o- 
kazały się radioaktywne.

Inny statek rybacki „Shu- 
nyo Maru“ również powrócił 
do portu po wybuchu bom 
by wodorowej. Załoga i ry­
by były radioaktywne, mi­
mo, że 1 marca, w dniu wy­
buchu bomby wodorowej sta 
tek ten był odległy o 800 mil 
od Bikini. Dopiero 6 dni póź­
niej, mianowicie 7 marca 
znajdował się on w odległo-

mem czysto teoretycznym, 
stała się jedną z najbardziej

(Dokończenie na sir. 2).

Niejawne
posiedzenie 

konferencji 
w  Genew ie

GENEWA PAP. 24 maja
odbyło się pod przewodnic­
twem ministra spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii 
A. Edena niejawne posiedzę 
nie konferencji genewskiej, 
w wyniku którego ogłoszono 
następujący komunikat ofi­
cjalny:

„Dziewięć delegacji oma­
wiało w dalszym ciągu na 
posiedzeniu niejawnym spra 
wę przywrócenia pokoju w 
Tndochinach. W dniu 25 ma 
ja odbędzie się następne po 
siedzenie niejawne.

Przed sianokosami
Mleczność krów PGR-owskich w naszym woje­

wództwie spadła na wiosnę bardzo poważnie. W 
gdańskim zjednoczeniu PGR wynosi ona średnio 6,7 
litra mleka dziennie, w tczewskim 6,5 1, a w zjedno­
czeniu malborskhn zaledwie 5,5 1.

Ta niska wydajność mleka wynika z tego, że na­
sze państwowe gospodarstwa rolne odczuwają w 
obecnym okresie brak paszy, a szczególnie siana, 
którym do tej pory nieodpowiednio gospodarowano.

Pogłębiać będziemy jed- wal w WIC||1^
w - m ^ r°?U T  • ' *cl 400 mil od Bikini. Byławzmacniać udział kobiet w
szeregach Frontu Narodowe 
go.

Kobiety wiejskie, członki­
nie spółdzielni produkcyj­
nych!

Nasza partia i nasz rząd lu 
dowy widzą w nas współbu- 
downiczych socjalizmu w na 
szej ojczyźnie. Nie zawie­
dziemy pokładanych w nas 
nadziei. Włóżmy w naszą 
pracę zawodową i społeczną 
cały żar naszych serc, ponieś 
my prawdę o sprawiedliwoś­
ci i pięknie nowego życia do

to najmniejsza odległość od 
Bikini, jaką statek w swo­
jej podróży osiągnął.

Naród japoński -t~ jak po­
wiedział prof. Hirano — stał 
się po raz trzeci celem ata­
ku atomowego. Pierwsze awa 
razy — przez bombę atomo­
wą, która zniszczyła Hiroszi 
rnę i Nagasaki i zgładziła o- 
koło 200.000 ludzi.

Wybuch bomby wodorowej 
obudził sumienie świata. 
Sprawa skutków bomby wo­
dorowej przestała być próbie

Braki w sianie, dające 
się dotkliwie we znaki, są 
przede wszystkim skut- 
kierri nieodpowiedniego 
przeprowadzenia sianoko­
sów w roku ubiegłym 
Nikt bowiem nie kontrolo­
wał wtedy zbiorów, wiele 
siana pozostawiono na łą­
kach i zostało ono w częś­
ci rozkradzione, a w częś­
ci po prostu wygniło.

Dlatego też dziś, gdy 
zbliżają się sianokosy, 
PGR naszego wojewódz­
twa muszą znacznie wię­
cej uwagi poświęcić tej - 
sprawie, od której przecież 
zależeć będzie podniesienie 
mleczności krów i zwięk­
szenie pogłowia bydła.

PAPIERKI
NIE ZASTĄPIĄ SIANA
Powiat starogardzki cd 

kilku lat odczuwa brak 
paszy dla bydia. Aby brak 
ten uzupełnić, rokrocznie 
wyjeżdżają z powiatu sta­
rogardzkiego na teren wo­
jewództwa szczecińskiego 
grupy kośne.

A tymczasem, w powie­
cie starogardzkim znajdu­
je się ponad 800 ha nie­
wykorzystanych łąk

Towarzysze ze Starogar­
du od kilku już lat pro­
wadzą korespondencję z 
Prezydium PRN w Świe­
cki (woj. bydgoskie), aby 
zmeliorowało ono łąki, le­
żące w sąsiedztwie pow 
starogardzkiego. Uważają 
bowiem, że dopóki Swiecie 
hie rozpocznie melioracji, 
nie może tego zrobić Sta­
rogard. Piszą więc jeden 
list za drugim i na tym 
kończy się ich troska o wy 
korzystanie łąk dla zabez­
pieczenia bazy paszowej.

Jeśli tak dalej pójdzie, 
niedługo min'e piąta rocz 
nica rozpoczęcia korespon- . 
aeneji ze Swieciem, a zmia j 
ny żadnej nie oedzie.

Dlaczego nie można za­
cząć od melioracji łąk rta • 
rogarćzkich? — Na to py­

tanie chcie 
szeć odpowiedź towarzyszy 
z Prezydium PRN.
SKUMANY KIEROWNIK

PGR Jegłownik do nie­
dawna nie wiedziało, co 
robić z odłogami, których 
posiadało ponad 100 ha. 
Obecnie część odłogów 
przejęli w użytkowanie 
chłopi indywidualni, część 
zagospodarowała spółdziel­
nia produkcyjna w Jegłow 
niku.

Spółdzielcy na kilkunj- 
stu hektarach zasadz.li 
ziemniaki i warzywa, a 
resztę przeznaczyli na łą­
ki, aby mieć pod dostat­
kiem paszy dla rozwijają­
cej się u nich hodowli by­
dła.

Dziś jednak," kiedy od­
łogi zostały zagospodaro­
wane, PGR żąda ich zwro­
tu, grożąc spółdzielcom, że 
sprawę skieruje do sądu. 
Spółdzielcy nie chcą ziemi 
oddać i słusznie, skoro wło 
żyli w jej uprawę wiele 
wysiłku i ponieśli sporo 
kosztów. Niezależnie od 
tego pragnęliby oni wie­
dzieć, dlaczego PGR nie ża 
da zwrotu ziemi, którą 
przejęli do zagospodarowa 
nia chłopi indywidualni?

Sprawa jest prosta. Po­
nieważ kilka hektarów zie 
mi wzięli w uprawę kuła­
cy i spekulanci Sawicki. 
Bieda i Kądziela, którzy 
żyją dobrze z kierowni­
kiem gospodarstwa.

Co na to KP w Elblągu?

Prognoza pogodv
Pochmurno, w 

ciągu dnia roz 
pogodzenia. 

Temperatura 
od plus 7 rano 
do plus 17 w 
dzień. Widział 
ność umiarko­

wana. Wiatry północne 2—3 
&t. skali 3. Stan morza 2—3. 
Zatoki 1—2.
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UROCZYSTE OTWARCIE 
OBSERWATORIUM 
POLKOWSKIEGO

Podczas Wielkiej Wojny 
Narodowej obserwatorium 
astronomiczne w Pułkowie 
zostało całkowicie zdewasto 
wane przez hitlerowców. 
Skutkiem bombardowań z 
powietrza i ostrzeliwania z 
dział artyleryjskich uległa 
zniszczeniu znaczna część hi 
blioteki obserwatorium, licz 
ne instrumenty i przyrządy 
astronomiczne.

Obecnie zakończono odbu­
dowę pierwszej części obser­
watorium. Już w tej chwili 
obserwatorium zajmuje więk 
sze terytorium niż przed 
wojną; przekracza ono też 
poziom przedwojenny pod 
względem ilości posiadanych 
instrumentów i rozmachu 
prowadzonych tu badań na­
ukowych.

Zgodnie z uchwalą Prezy­
dium Akademii Nauk ZSRR 
uroczyste otwarcie obserwa­
torium w Pułkowie odbyło 
się 20 maja br. Na uroczy­
stościach tych obecnych było 
przeszło 500 gości, zaproszo­
nych z różnych miast i re­
publik ZSRR oraz przedsta­
wicieli nauki astronomicznej 
z 26 krajów świata.

W związku z uroczystoś­
ciami urządzona została wy. 
stawa, obejmująca modele 
przyrządów, fotokopie rozma 
itych dokumentów, wyniki 
obserwacji astronomicznych 
oraz prace naukowe, wyko­
nane w obserwatorium w 
przeszło 100-letnim okresie 
jego istnienia.

WYSTĘPY ARTYSTÓW
MOSKWY NA NOWYCH 

ZIEMIACH
Większa grupa artystów 

Moskiewskiego Teatru Arty 
stycznego (MCHATu) udała 
się do Kraju Ałtajskiego — 
do rejonów, w których przy 
siąpiono do zagospodarowy­
wania ziem nowych i nie- 
uprawianych. Artyści zamie­
rzają dać około 60 przedsta­
wień i koncertów w klu­
bach wiejskich, ośrodkach 
maszynowo - traktorowych 
i obozowiskach palowych- 
Wystawią oni sztukę Korniej 
czuka „Platon Kreczet“, 
urywki ze sztuki „Salwa 
„Aurory“ oraz szereg uryw­
ków ze sztuk Ostrowskiego, 
Czechowa i Gorkiego.

20-oscbowa grupa arty­
stów Moskiewskiego Teatru 
Małego odwiedzi pracowni­
ków rolnictwa w obwodach 
kustanajskim i kokczetaw- 
skim (Kazachstan). Do obwo 
dów akmolińskiego i kara- 
gandyjskiego udadzą się ar­
tyści Teatru im. Wachtan-

gowa. Wystawią oni m. in. 
sztukę Ostrowskiego „Nie 
wsiadaj do cudzych sań“.

WYSOKA NAGRODA
DLA KOMBAJNERA

Bohater Pracy Socialistycz 
nej, kombajner Dymitr Gon­
ta r, odznaczony został ostat 
nio po raz drugi żłotym me­
dalem „Sierp i Młot“.

Dym.itr Gontar w ciągu 
trzech kolejnych lat po od­
znaczeniu go złotym meda­
lem „Sierp i Młot“ z rów­
noczesnym nadaniem mu ty 
tułu Bohatera Pracy Socja­
listycznej, osiągał wysokie 
wskaźniki przy sprzęcie i 
młócce zbóż i roślin ole­
istych. W r. 1-951 Gontar 
wymłócił kombajnem „Stali- 
niec-6“ z uprzątniętego prze 
zeń w ciągu 23 dni pola 
10.540 q zboża, w r. 1952 wy 
młócił z obszaru uprzątnięte 
go w ciągu 20 dni 10.002 q 
zboża, a w r. 1953 — z ob­
szaru uprzątniętego w ciągu 
20 dni — 11.173 q zbóż i roś 
lin oleistych.

W uznaniu dla jego osiąg 
nlęć Rada Najwyższa ZSRR 
powzięła uchwałę o ustawie­
niu brązowego popiersia Dy 
mitra Gontera w jego miej­
scowości rodzinnej.

Generalna linia 
-  to zbudowanie

partu
podstaw socjalizmu,

i Werbunek młodzieży
w Niemczech zneh.

do Legii 
Cudzoziemskiej
BERLIN PAP. Jak donosi 

dziennik „Freies Volk“, w 
Niemczech zachodnich pro­
wadzony jest nadal werbu­
nek młodzieży niemieckiej 
do francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej. Dziennik pisze, że 
utworzono nowe biura wer 
bunkowe w miastach Rastatt 
(Nadrenia - Palatynat) i 
Offenburg (Badenia-Wirtem 
bergia).

podnoszenie stopy życiowej ludności
oraz nieustanna walka o pokój

osiegoe f e r a i  ł o w ­
na III Z jeździe  W ęgiersk ie j  P a r t i i  P ra c u ją c y c h

BUDAPESZT PAP. Przemawiając dnia 24 bm. 
na III Zjeździe Węgierskie) Partii Pracujących w 
sprawie pierwszego punktu porządku dziennego: 
„Sprawozdanie KC Węgierskiej Partii Pracujących 
i zadania Partii“, pierwszy sekretarz KC Matyas 
Ilakosi oświadczył m. in.:

W roku bieżącym minie 10 
lat od chwili, gdy okryta 
chwałą Armia Radziecka 
przekroczyła granice Węgier 
i rozpoczęła wyzwalanie na­
szej ojczyzny. Oto ju t 10 lat 
nasza ojczyzna jest wolna.

W ciągu tego jednego 10-
iecia — powiedział Rakosi — 
gruntownie zmienił się 
ustrój ekonomiczny naszej 
ojczyzny. Socjalistyczna for­
ma produkcji jest jedynym 
panującym systemem w dzie 
dżinie przemysłu, transpor­
tu, handlu, bankowości.

Rakosi wskazał, że grun­
townie zmieniła się również 
klasowa struktura społe­
czeństwa węgierskiego, zmie 
niły się same klasy i stos u n 
ki między klasami. Zlikwido 
wana została klasa obszar­
ników, wielkich właścicieli 
ziemi. Przestała istnieć jako 
klasa burżuazja przemysło­
wa.

Jak podkreślił Rakosi, 
znacznie wzrosła liczebność, 
świadomość, poziom kultu­
ralny, oraz stopień zorgani­
zowania klasy robotniczej, 
sprawującej obecnie władzę.

Chłopstwo pracujące prze­
stało być klasą uciskaną, 
uginającą się pod jarzmem

banków, obszarników i ku­
łactwa. Chłopi w swej więk 
szóści dźwignęli się do po­
ziomu chłopstwa średniorol­
nego.

Nową wielką siłą stała się
inteligencja, której podsta­
wową masą przestała być in
teligencją burżuazyjną. Prze 
stćła bowiem istnieć sama 
burżuazja, od której zależa­
ło życie tej ważnej warstwy 
społecznej.

l i  Syn Man
rozbudowuje
armią

PEKIN, TASS. Z wiado­
mości o rozmowach mini­
stra obrony USA Wilsona 
z Li Syn Manem prowadzo­
nych w Seulu wynika, że Li 
Syn Man przedstawi! Wil­
sonowi obszerny plan wo­
jenny, który przewiduje u- 
tworzenie w pld. Korei dal­
szych 15 dywizji. Plan ten 
przewiduje także dalsze szko 
lenie przez USA oficerów 
południowo - koreańskich sil 
lotniczych i morskich.

Na przyjęciu na cześć Wil­
sona 13 maja br. Li Syn Man 
zwrócił się do USA o zwięk­
szenie pomocy wojskowej. 
Tego samego dnia Wilson o- 
znajmił, że Stany Zjednoczo­
ne popierają militarystycz- 
ne żądania Li Syn Mana.

Przemówienie L . Infelda
(Dokończenie ze str. 1)
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A gencja  U. P. p o d a je  z H ong­
k ongu : „C elem  ponow nego  za­
ry b ie n ia  jez io r  n a ę je n a lis ty c i-  
n y c h  Chin p rzew ieziono  sam o­
lo tam i n a  Forn>ozę ry b y , poch o ­
dzące z Chin k o m u n isty czn y ch . 
R ozw ażan ia n ą  te m a t, czy ryby  
zostaną  w puszczone do jez io r 
Form ozy , p rz y p o m in a ją  spory  
w  A m eryce  n a  tem a t, czy k u r ­
czaki, w y lęg n ię te  w H ongkongu 
z ja je k  zn ies ionych  w  C hinach 
ją  k o m u n isty czn y m i k u rc z a k a ­
m i i czy w  zw iązku  z  ty m  pod 
legają  zakazow a im p o rtu  do Sta 
nów  Z jednoczonych , ja k o  że sta  
now ią  ek sp o rt kom u n isty czn y ch  
C hin“ .

*  *  •

„ F ra n k fu r te r  A llgem eine“  d o ­
nosi, że w N iem czech zach o d ­
n ic h  czyn ione są p rzy g o to w an ia  
do w y d a n ia  rew izjon istycznego  
„ a tła s u  śląsk iego“ . K ilk a  m iesię 
cy te m u  zosta ł w y d an y  „a tla s  
su d e ck o -n iem ieck i“ .

*  *  *

W edług  w iadom ości gazety  b u r 
żu azy jn e j „M an n h e im er M or­
g en “ w' ro k u  1953 w  N iem czech 
zach o d n ich  p o p e łn iło  sam obój­
stw o 8.800 osób . Ja k o  przyczyny  
g azeta  pocteje ^m e lan ch o lię  i 
b ie d ę “*

palących spraw stojących 
przed ludzkością. Człowiek 
ina na ogół mało fantazji. 
Uczeni opisywali niejednokro 
tnie, niemal do znudzenia, 
'niebezpieczeństwa, jakimi 
grozi ludzkości wojna atomo 
wa, która oznacza koniec na 
szej cywilizacji. Ale dopiero 
los rybaków, żywych ludzi, 
odległych o 75 mil (120 km) 
od miejsca wybuchu bomby 
wodorowej, unaocznił wszyst 
kim grożące niebezpieczeń­
stwo. Dzisiaj, ludzie żądają za 
przestania dalszych prób z 
bombą wodorową oraz żaka 
zu bomby wodorowej, atomo 
wej i innych narzędzi maso­
wego mordu. Od dawna już 
słyszymy te żądania w kra­
jach obozu pokoju, słyszy­
my je ostatnio w Wielkiej 
Brytanii, Francji, we Wło­
szech. Możemy tu zacytować 
dziennik „New York Herald 
Tribune“, który pisze: „Dzień 
1 marca 1954 r. może pamięt 
ny będzie w historii jako 
punkt zwrotny, bo w tym 
czasie udowodniono, że siła 
wybuchowa bomby wodoro­
wej jest tak wielka, iż za­
kwestionowana została cała 
związana z nią polityka“.

Najtrudniej wyobrazić so­
bie skutki wojny atomowej 1 
wodorowej ludziom w Sta­
nach Zjednoczonych, gdyż 
kraj ich nie doznał w ciągu 
tego stulecia żadnych znisz­
czeń wojennych. Dlatego na 
pewno wielu ludzi w Amery 
ce uważa, że dwa oceany 
wciąż jeszcze chronić ich bę 
dą od niebezpieczeństw na 
wypadek nowej wojny, któ 
rą pewne wpływowe koła a- 
merykańskie pragną rozpę­
tać.

Ale jeżeli tak myślą poli­
tycy i jeżeli zgodnie z tym 
przekonaniem działają, to 
jest to głupota granicząca z 
obłędem.

Sekretarz stanu USA wyo 
braża sobie wojnę jako jed­
nostronny „mocny odwet“ za 
pragnienie wolności, jakie ży 
wią wszystkie ludy kolonial­
ne.

Czyż nie zdaje on sobie 
sprawy z tego, że ten „moc­
ny odwet“ spotka się z odwę 
tern równie silnym, jeżeli nie 
silniejszym? Czyż nie zdaje 
on sobie sprawy z tego, że w 
przyszłej wojnie, w której 
prawdopodobnie zginęłaby 
nasza cywilizacja, na pewno 
zginie ustrój kapitalistyczny, 
którego obrońcą się mieni?

Europa widzi coraz wyraź 
niej, dokąd zmierza ta sza 
lęńcza, awanturnicza polity­
ka amerykańska. Europa wi 
dzi ęoraz wyraźniej, że nic 
jej nie grozi se »trony na­

szego obozu pokoju; nic prócz 
ponawianych propozycji po­
stawienia produkcji broni a- 
tomowej i wodorowej poza 
prawem, nic..-prócz propozy­
cji zakazu tej produkcji i u- 
stanowieijia międzynarodo­
wej kontroli nad realizacją 
tego zakazu, nic prócz propo­
zycji rozszerzenia ■wymiany 
handlowej i stosunków eko­
nomicznych, które podniosą 
stopę życiową ludzi pracy 
na całym świecie, nic prócz 
pokoju!

Obowiązki nasze, obowiąz­
ki obrońców pokoju są pro­
ste i jasne. Musimy nadal 
kroczyć tą drogą, którą kro­
czyliśmy dotychczas. Musi­
my przemawiać do serc i 
umysłów ludzkich o blog >- 
sławieństwie pokoju i okrop­
nościach wojny. Musimy być 
sumieniem świata, tak jak 
byliśmy nim wówczas, gdy 
zebraliśmy setki milionów 
podpisów pod apelem sztek. 
hoimskim. Czas i wydarze­
nia pracują dla nas, to zna­
czy — dla pokoju. Staję 
przed nami wielkie zadanie' 
stworzenia szerokiego — 
szerszego niż dotychczas — 
frontu ludzi pragnących po­
koju, ludzi nawet znacznie 
różniących się przekonania­
mi politycznymi. Musimy zro 
bić wszystko, co w naszej 
mocy, aby ten front rozsze­
rzyć, aby przekonać wszyst­
kich, którzy pragną pokoju, 
że różne systemy polityczne 
mogą istnieć obok siebie 1 
współpracować ze sobą dlą 
dobra całej ludzkości. Hasło 
zakazu broni wodorowej i 
atomowej jest tym hasłem, 
które zdoła zjednoczyć 
wszystkich ludzi pragnących 
pokoju wokół naszego naj­
cenniejszego i najbardziej 
upragnionego celu — pokoju 
—Światowego.

Rakosi wskazał, że w cią­
gu ostatniego dziesięciolecia 
radykalnie zmieniła się sy­
tuacja materialna węgier­
skich mas pracujących. W 
pierwszej połowie 1954 r. 
realne płace robotnika fa­
brycznego były przeciętnie 
o 57 proc. wyższe niż w 
1938 r. Realny dochód ro­
dziny chłopskiej w pierw­
szej połowie bieżącego roku 
przewyższa o 50 proc. do- 
chód z 1938 r.

Rakosi wskazał, że w cią­
gu ostatnich 10 lat pojawiły 
się i odgrywają coraz więk­
szą rolę takie ogromne no­
we siły napędowe rozwoju 
społeczeństwa jak sojusz ro­
botniczo - chłopski, wzrasta­
jący patriotyzm socjalistycz 
ny oraz wzmagająca się i 
krzepnąca jedność moralno- 
polityczna węgierskiego ludu 
pracującego.

Rakosi omówił następnie 
obszernie sytuację między­
narodową Węgier i wskazał 
na konsekwentną walkę o 
pokój, jaką prowadzi Zwią­
zek Radziecki i inne kraje 
obozu pokoju.

Podstawą naszej polityki 
zagranicznej jest trwała przy 
jaźń ze Związkiem Radziec­
kim i pozostałymi krajami 
obozu pokoju, dalsze zacieś­
nienie współpracy ze Zwiąż 
kiem Radzieckim i innymi 
zaprzyjaźnionymi krajami. 
Dlatego też naród węgierski 
— stwierdził mówca — z cał

S yja m
zamierza

ingerow ać
w Indochinach
PEKIN PAP. Z Bangkoku 

padają, że Syjam skierował 
dodatkowe posiłki, w tym 
oddziały spadochroniarzy 1 
samoloty, na granicę Indo- 
ch in. Podano ostatnio oficjał 
nie do wiadomości, że rząd 
Syjamu zamierza, w ślad za 
■Waszyngtonem, ingerować w 
sprawy Indochin.

0 zakaz
broni

masowej zagłady
GENEWA PAP. — Komi­

tet Wykonawczy Światowej 
Federacji Towarzystw Przy­
jaciół Narodów Zjednoczo­
nych podczas swej 40 sesji, 
którą odbyła się w dniach 
15 — 18 maja w Genewie, 
uchwalił jednomyślnie rezo­
lucję domagającą się zakazu 
broni atomowej 1 wodorowej 
oraz innej broni masowej 
zagłady.

Pretensje Włoch
do albańskiego

złota
TIRANA PAP. Albańska 

Agencja Telegraficzna opu­
blikowała oświadczenie, w 
którym stwierdza, że w dniu 
10 maja br. rozpoczęła się w 
Trybunale Międzynarodo­
wym w Hadze sprawa o zło­
to, pochodzące x b. Albań­
skiego Banku Narodowego, a 
zrabowane w czasie wojny 
przez hitlerowców i znalezio 
ne po wojnie w Niemczech 
przez wojska _ sojusznicze. 
Sprawa toczy się w trybuna 
le w związku z włoskimi ro­
szczeniami do tego złota.

Rząd Albańskiej Repu­
bliki Ludowej — podkreśla 
Albańska Agencją Telegra­
ficzną — odrzucą wszelkie 
pretensje włoskiego rządu. 
Rząd albański stanowczo 
sprzeciwia się_ rozpatrywaniu 
sprawy albańskiego złota 
przęz Trybunał Międzynaro 
dowy lub jakikolwiek inny 
organ międzynarodowy. Spra 
wa złota albańskiego zosta­
ła rozstrzygnięta raz na zaw 
sze na podstawie decyzji trój 
stronnej komisji w 1948 r. i 
złoto powinno być jak naj­
prędzej zwróeone rządowi 
Albańskiej Republiki Ludo­
wej.

kowitą aprobatą i sympatią 
witał każdy krok Związku 
Radzieckiego, zmierzający do 
pokojowego demokratyczne­
go uregulowania problemu 
niemieckiego.

Naród węgierski uważa 
wreszcie za konieczne przy­
jęcie Węgier do ONZ, zgod­
nie z zobowiązaniami jakie 
wzięły na siebie wielkie mo 
carstwa zachodnie podpisu­
jąc traktat pokojowy, aby 
i tam mogły one występo­
wać w interesie zapewnienia 
pokoju, osłabienia napięcia 
międzynarodowego i zakazu 
broni masowej zagłady.

Przechodząc do zagadnień 
węgierskiej gospodarki naro 
dowej, Rakosi podkreślił 
szybkie tempo rozwoju prze­
mysłu, zwłaszcza przemysłu 
środków produkcji.

W ciągu trzech lat 
(1951-53), które minęły od 
chwili II Zjazdu Węgierskiej 
Partii Pracujących, produk­
cja przemysłowa wzrosła o 
73 proc. W tym okresie pro­
dukcja przemysłu ciężkiego 
wzrosła o 118,8 proc., prze­
mysłu lekkiego — o 40,7 
proc., przemyski spożywcze­
go — o 63,2 proc.

Rakosi wskazał, że pierw­
szy Plan Pięcioletni opiera 
się na doświadczeniu zdoby­
tym przy odbudowie węgier 
skiej gospodarki narodowej 
oraz na sukcesach osiągnię­
tych w toku realizacji Planu 
3-letniego.
, W toku realizacji Planu 

Pięcioletniego opanowano 
szereg nowych rodzajów pro 
dukcji, a mianowicie produk 
cję samochodów ciężaro­
wych, wywrotek, autobusów, 
kombajnów, nowych rodza­
jów obrabiarek przeznaczo­
nych nie tylko na rynek we­
wnętrzny, lecz również na 
eksport itd.

Dzięki osiągniętym dotych 
czas sukcesom w pierwszej 
pięciolatce — oświadczył Ra 
kosi — Węgry przekształciły 
się z kraju rolniczo-przemy­
słowego w kraj przemysło­
wy.

Mówiąc o ostatnich uchwa 
łach KC Węgierskiej Partii 
Pracujących, powziętych w 
czerwcu, październiku i grud 
niu ub. roku M. Rakosi 
stwierdził, że uchwały te wy 
suwają na pierwszy plan za-, 
danie zlikwidowania dyspro­
porcji w gospodarce narodo­
wej, a przede wszystkim — 
zadanie znacznego podniesie 
nia produkcji rolnej oraz 
przyspieszenia rozwoju prze 
mysłu lekkiego i spożywcze­
go, a równolegle z tym za­
danie stałego podnoszenia 
stopy życjowej ludności.

M. Rakosi wskazał następ­
nie, że dla nowego etapu 
budownictwa socjalizmu na 
Węgrzech charakterystyczne 
jest:

Po pierwsze ścisłe powią­
zanie w gospodarce narodo­
wej rozwoju sił wytwórczych 
ze stałym podnoszeniem sto­
py życiowej klasy robotni­
czej, całego narodu.

Po wtóre, likwidacja istnie 
jących dysproporcji, niedo­
puszczenie do powstania no­
wych.

Po trzecie, oparcie w coraz 
większym stopniu polityki 
uprzemysłowienia socjalisty­
cznego jako podstawowego 
środka zbudowania socjaliz­
mu na Węgrzech i budownic 
twa gospodarki socjalistycz­
nej w ogóle na współpracy 
gospodarczej z krajami obo­
zu socjalistycznego.

Po czwarte, jednoczesny i 
szybki rozwój spójni gospo­
darczej, handlowej i kultu­
ralnej między miastem a 
wsią.

Po piątej, w oparciu o te 
wszystkie czynniki sojusz 
klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego realizowany bę­
dzie na wyższym szczeblu, 
na wyższym poziomie reali­
zowane będzie kierownictwo 
klasy fobotniczej w sojuszu 
robotniczo-chłopskim, umoc­
ni się władza państwowa 
klasy robotniczej związanej 
sojuszem z chłopstwem pra­
cującym.

Polityka Węgierskiej Par­
tii Pracujących w kwestii 
chłopskiej — oświadczył M. 
Rakosi — kieruje się nie­
zmiennie znanym hasłem le­
ninowskim: w trwałym opar 
ciu o biedotę chłopską reali 
zować ścisły sojusz ze śred-

niakiem i ani na chwilę nie 
zaprzestać walki z bogacza­
mi, z kułactwem.

Nasza partia i klasa ro­
botnicza, rzecz jasna, opiera­
ją się mocno na chłopstwie 
spółdzielczym.

W chwili obecnej spółdzieł 
nie produkcyjne rozporządza 
ją 18 proc. ziemi ornej, ob­
szar zasiewów przewyższa 
1,7 miliona hołdów (1 hołd “  
w przybliżeniu 0,5 ha). Spó.1 
dzielnie produkcyjne zrzesza 
ją 200 tys. rodzin, liczba 
członków spółdzielni wyno­
si przeszło ćwierć miliona.

Państwowe gospodarstwa 
rolne dysponują obecnie 12,5 
proc. całej ziemi ornej na 
Węgrzech.

Końcowy rozdział refera­
tu poświęcony był zagadnie­
niom umocnienia Węgier­
skiej Partii Pracujących.

W ciągu niespełna 10 lat, 
które upłynęły od chwili wy 
zwolenia l«;aju, Węgierska 
Partia Pracujących stała się 
uznaną siłą kierowniczą w 
kraju i śmiało wytyczyła kie 
runek rozwojowi, dzięki któ 
remu lud pracujący pod prze 
wodem klasy robotniczej sta) 
się gospodarzem kraju.

Jeden z najważniejszych 
sukcesów walki i pracy Wę­
gierskiej Partii Pracujących 
polega na tym, że przybyła 
one na Zjazd silniejsza i ze­
spolona. Partia zawdzięcza 
swą siłę i wpływ temu, że 
jest partią łudzi pracy, że 
zespolona z masami pracu­
jącymi realizuje ich pragnie 
nia.

Od czasu II Zjazdu znacz­
nie wzrosła liczba organiza­
cji podstawowych. W dniu 
1 stycznia 1951 r. było 12.933 
organizacji podstawowych, a 
1 stycznia 1954 r. liczba ich 
wzrosła do 21.551. Liczba 
członków partii wynosi 
864.607 w tym 810.227 człon­
ków i 54.380 kandydatów.

Rakosi omówił obszernie 
zagadnienie ideologicznej pra 
cy partii i pracy z kadrami.

Generalna linia naszej par 
tii — powiedział w zakończę 
niu Rakosi — to zbudowanie 
podstaw socjalizmu w na­
szym kraju i równocześnie 
konsekwentne podnoszenie 
poziomu materialnego i kul­
turalnego naszego narodu 
oraz nieustanna walka o to, 
byśmy mogli budować socja­
lizm w warunkach pokoju.

Aby pomyślnie realizować 
generalną linię partii należy 
w dalszym ciągu jeszcze bar 
dziej umacniać i uczynić nie­
złomnym sojusz robotniczo- 
chłopski.

Należy rozszerzyć podsta­
wę, na której opiera się po­
lityka partii i nasze państwo 
ludowe. Należy stworzyć i 
rozwinąć narodowy iron! 
niepodległości.

Aby zapewnić zwycięstwo 
generalnej linii partii, ko­
nieczne jest pogłębienie, u- 
mocnienie i zacieśnienie wię 
zów szczerej przyjaźni nasze 
go narodu z budującym ko. 
munizm Związkiem Radziec­
kim, wyzwolicielem naszego 
kraju, chorążym walki o po­
kój na całym, świecie oraz 
z krajami demokracji ludo­
wej.

Konieczne jest zbliżenie ze 
wszystkimi krajami wałczą­
cymi przeciwko zbójeckim 
wojnom imperialistycznym o 
swą niepodległość, o pokój.

Demokratyczny Wietnam
pragnie utychsiastewego
zaprzestania wojny

Wywiad Hoang Wan Hoan 
dla prasy polskiej w Genewie

GENEWA PAP. Ambasador Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej w Pekinie i członek delegacji wiet­
namskiej na konferencję genewską Hoang Wan Hoan 
udzielił wywiadu przedstawicielom prasy polskiej w 
Genewie.
PYTANIE: Jak delegacja 

Wietnamskiej Republiki De 
mokratyczńej ocenia wyniki 
posiedzeń niejawnych, po­
święconych problemowi in- 
dochińskiemu?

Chcielibyśmy się dowie­
dzieć, jaki jest rzeczyruisty 
postęp prac konferencji?

ODPOWIEDŹ: Nie chcieli 
byśmy naruszać powziętego 
przez nas zobowiązania, że 
treść posiedzeń niejawnych 
nie będzie podawana do wia 
domości publicznej. Tak 
więc, niestety, nie będę mógł 
odpowiedzieć na pierwszą 
część pytania.

Jeśli zaś chodzi o postępy 
konferencji, to należy stwier 
dzić, że działają tu wpływy 
dodatnie i ujemne.

Z  jednej strony, na prze­
bieg obrad konferencji wy­
wiera w p ły w  światowy ruch 
obrońców pokoju, który do­
maga się, aby kwestie spor 
ne zostały rozwiązane w spo 
sób pokojowy, a zwłaszcza 
ruch obrońców pokoju we 
Francji, dla którego sprawa 
Indochin jest zagadnieniem 
szczególnie doniosłym.

Podobny widy w mają zwy 
cięstwa narodu wietnamskie 
go, odnoszone na wszystkich 
frontach walki, a więc nie 
tylko zwycięstwa natury woj 
skowej.

Z drugiej strony, obrady 
konferencji toczą się w okre 
sie, gdy koła interwentów 
amerykańskich snują plany 
zmierzające do przedłużenia 
i rozszerzenia konfliktu i 
gdy zwolennicy wojny w rzą 
dzie francuskim wiernie se­
kundują tym kołom amery­
kańskim.

W tych warunkach konfe 
rencja genewska, jeśli cho­
dzi o pokojowe uregulowa­
nie problemu indochińskie- 
go, znajduje się pod wpły­
wami dodatnimi i ujemny­
mi i napotyka mniejsze lub 
większe trudności.

PYTANIE: Co należy są­
dzić o sugestiach części pra­
sy zachodniej, jakoby w 
związku ze wspaniałymi 
zwycięstwami Armii Ludo­
wo - Wyzwoleńczej i wobec 
coraz trudniejszej sytuacji 
wojskowej, w jakiej znajdu­
je się armia kolonizatorów, 
rząd Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej nie byl 
zainteresowany w osiągnię­
ciu porozumienia w Gene­
wie?

ODPOWIEDŹ: Sugestie te 
są całkowicie sprzeczne z 
prawdą. C iły nasz naród, 
jak również nasz rząd . prag 
ną położenia kresu działa­
niom wojennym i natychmia 
stowego, powszechnego i je 
dnoczesnego zawieszenia bro 
ni,

O ile chodzi o stanowisko 
delegacji amerykańskiej i 
francuskiej, to intencje ich 
są inne. Pokój, o którym 
mówią, to pokój bez uznania 
praw narodów indochińskich 
do niepodległości, jedności i 
demokracji. Na czym polega 
to nieuznawanie słusznych 
praw narodów Indochin?

1) Utrzymują one, że pro­
blem niepodległości już nie

A m ery k ań sk a  ag en c ja  „ U n ite d  P re ss“ podała , Ze „A - 
z jac i n ie  bo ją  się ju ż  zachodniego  pobrzęk iw an ia  szabelką“
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Szkoda ich „zachodu“ł

istnieje, gdyż „niepodległość 
państw stowarzyszonych zo 
stała już uznana“.

2) Próbują one narzucić po 
gląd, że zjednoczenie państw 
indochińskich można osiąg­
nąć przy istnieniu marionet­
kowych rządów tych „państw 
stowarzyszonych“.

Tak przedstawiają się wa 
runki sprzyjające i nie sprzy 
jające konferencji.

PYTANIE: Czy można pro 
sić na zakończenie o kilka 
słów dla czytelników pol­
skich, gdyż naród polski, 
jest głęboko zainteresowany 
walką o niepodległość wasze 
go bohaterskiego narodu i 
gtra.co solidaryzuje się z tą 
walką.

ODPOWIEDZ: Delegacja
nasza i cały nasz naród zda­
ją sobie sprawę z wielkiego 
wkładu narodu polskiego do 
naszej wspólnej walki o po­
kój na całym świecie oraz 
z jego zainteresowania dla 
tak doniosłej konferencji, jak 
konferencja genewska. Po­
moc i przyjaźń waszego na­
rodu dodaje nam zawsze o- 
tuchy i wzmaga nasz zapał. 
W ten sposób wasza postawa 
ma wielki wpływ na walkę 
narodów indochińskich o nie 
podległość, zjednoczenie i de 
mokrację — o pokój w Azji 
i na całym świecie.

Przywrócenie
stosunków

dyplomatycznych

Bułgaria-Grecja
SOFIA PAP. 22 maja br. 

poseł Bułgarii i ambasador 
Grecji w imieniu swych rzą­
dów podpisali w Paryżu de­
klarację o przywróceniu sto­
sunków dyplomatycznych 
między obu krajami. W myśl 
deklaracji stosunki dyploma 
tyczne między Bułgarią a 
Grecją zostają przywrócone 
z chwilą jej podpisania.

„Cud gospodarczy“
aie dla kogo?

Nie kto inny jak sam boń 
ski minister spraw wewnę­
trznych Schroeder oświad 
czyi 9 maja, że spożywanie 
przez Niemców psów i ko­
tów jest barbarzyństwem i 
że uczyni wszystko co moż­
na, aby temu zapobiec. O- 
kazało się bowiem, że kon­
sumowanie psów i kotów 
urosło w ciągu ostatnich 
miesięcy do problemu, któ­
ry wymaga rozwiązania. ■

Według informacji To­
warzystwa Przyjaciół Zwie 
rząt, w Niemczech zachod­
nich „czynnych jest 200 — 
300 nielegalnych rzeźni 
psów i kotów. Przewodni­
czący Toioarzystwa Przy­
jaciół Zwierząt, Kreuter, 
oświadczył, że główną przy 
czyną, dla której ludzie ja 
dają psy i koty,, jest fakt, 
iż jest to mięso tanie.“

— Hier liegt der Hund 
begraben — jak mówią 
Niemcy, czyli — wylazło 
szydło z worka. Prysł mit 
o „rozkwicie“ gospodarki 
zachodnio - niemieckiej, o 
rzekomym „cudzie gospo­
darczym“, szeroko reklamo 
wanym przez prasę Ade- 
nauera. „Cud gospodarczy" 
nastąpił istotnie. Tylko nie 
dla klasy robotniczej, na 
której barki spada całym 
aęiarem polityka — „arma 
ty zamiast masła". I nie 
dla chłopów zachodnio-nie- 
mieckich, którym zarekwi 
roioano przeszło 700 tys. 
ha ziemi na poligony ćwi­
czebne i lotniska. „Cud“ 
nastąpił dla 6 potężnych 
koncernów stalowych, jak 
Krupp, Mannesmann i in­
ne, dla przedwojennych gi 
gantów bankowych, działa. 
jących pid  zmienionymi 
szyldami i posiadających 
decydujący wpływ na eko 
nornikę zachodnio-niemiec 
ką.

a . a
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Krajowa narada przodujących członkiń spółdzielni produkcyjnych w Warszawi

Na zdjęciu: (od lewej) przodujące brygadzistki połowę Fchronią ¡Pejsowa ze spółdziel­
ni produkcyjnej Koteze, po w. Starogard Gdański i Urszula Mrożeńska ze spółdzielni produk­
cyjnej Sulmin, pow. Kartuzy, przodownica ogniwa hodowlanego Irena Urbańska ze spółdzielni 
produkcyjnej Krasna Łąka, pow. Sztum oraz przodująca chlewmistrzyni Zofia Wojtowicz ze 
spółdzielni produkcyjnej Jankowo, pow. Gdańsk — na sali obrad.

CAF. — jot. Baranowski.

Alarmujące sygnały
Powiat tczewski przodo­

wał do niedawna w wykony 
Wamiu obowiązkowych do­
staw żywca i mleka w na­
szym województwie. Wyko­
nywał on plany miesięczne 
w ponad 80 proc. Obecnie 
powiat tczewski zajmuje 
ósme miejsce w wojewódz­
twie. Wykonał on zaledwie 
17,5 proc. obowiązkowych do 
staw żywca i 28 proc. mleka. 
Zaległości wynoszą już po­
nad 50 tys. kg żywca i po­
nad 92.000 litrów mleka.

dżają do niego po to, aby 
pracować za niego.

Nie sam Wardziński jest 
tu jednak winien. Wielką od 
powiedzialność za obecny 
stan rzeczy ponoszą Gminna 
Rada Narodowa i Komitet 
Gminny partii, które nie in­
teresują się stylem pracy 
Wardzińskiego i tolerują 
objawy spekulacji.

Towarzysze z GRN wiedzie 
li np., że ob. Helena Bier­
nacka miała jeslenią ub. 
roku w chlewie 6 warchla-

Opaleniu np. obowiązkowe 
dostawy również kuleją, cho 
ciąż zaległości tych gmin są 
mniejsze.

Należy jeszcze wyjaśnić, 
dlaczego takie gminy, jak 
Subkowy, Pelplin czy Gniew, 
wywiązują się dobrze z obo­
wiązkowych dostaw. Sprawa 
jest prosta. Bo w gminach 
tych sprawami skupu zajmu 
je się cały aktyw. W Pelpli­
nie, Subkowach i Gniewie 
gminne rady narodowe trzy­
mają rękę na pulsie obowiąz

Jak to się stało, że powiat, ków ° wadze od 60 do 80 kg. kowych dostaw. Tam speku-
i __ .  _______ __ * Z  7 — __ ' ___ __ i  1 ■  T Udo niedawna przodujący, 

znalazł się ostatnio prawie 
na szarym końcu?

Przyczyn jest oczywiście 
dużo. Najważniejszą z nich 
jednak, to widoczny spadek 
zaint eres owa n i a skupem ze 
strony rad narodowych i in­
stancji partyjnych od czasu 
gdy powiat tczewski zaczął 
przodować, chociaż nie wy­
konywał jeszcze w pełni pla­
nu obowiązkowych dostaw.

— Jesteśmy na pierwszym 
miejscu w województwie, ma­
my dobrego pełnomocnika
powiatowego — pocieszali się 
towarzysze z Prezydium 
PRN i... przestali zajmować 
się obowiązkowymi dostawa­
mi.

A Komitet Powiatowy par 
tii?

Egzekutywa KP od czasu 
do czasu wysłuchuje sprawo 
zdania pełnomocnika o prze 
biegu skupu i... przechodzi 
nad tą sprawą do porządku 
dziennego. I dlatego prawdo­
podobnie ani kierownik Wy­
działu Rolnego KP tow. So- 
chalski, ani sekretarz propa 
gandy tow. Migasiński nie 
potrafią powiedzieć nic kon 
kretnego na temat skupu.

Brak zainteresowania obo­
wiązkowymi dostawami ze 
strony KP i PRN datuje się 
od początku b.r. Jeszcze w 
styczniu, kiedy ściągano koń

Przyrzekła im przecież, 
odstawi je na wiosnę.

Ale towarzysze z GRN wie 
dzieli również, że zięć Bier­
nackiej, mieszkający z nią 
pod jednym dachem Józef 
Musiał, to kombinator i spe­
kulant. Czujność więc była 
wskazana. Tymczasem... '

W chlewni Biernackiej nie 
ma dziś ani jednej świni. 
„Dobry“ zięć zdołał sprzedać 
gdzieś 5 sztuk na wolnym 
rynku, a szóstego wieprza, o 
wadze prawie 200 kg, zawiózł 
na spęd i sprzedał państwu, 
po... cenie wolnorynkowej, 
na swoje nazwisko. Ob.

łanci i oporni są karani. W 
gminach tych wydaje się 
„błyskawice“, popularyzuj ą- 
ce przodujących chłopów, ra 
diowęzły nadają odpowied­
nie pogadanki, członkowie 
partii i aktywiści gromadz­
cy przodują w realizacji obo 
wiązkowych dostaw, mobili­
zując pozostałą ludność do 
pójścia w ich ślady.

Gdyby te metody pracy 
przenieść na wszystkie gmi­
ny pow. tczewskiego, wów­
czas sprawa realizacji obo­
wiązkowych dostaw przedśta 
wiałaby się zupełnie inaczej.

Trzeba jeszcze dodać, że po
Biernacka natomiast zalega z ważny procent zaległości w
odstawą ponad 1300 kg żyw­
ca.

To wszystko uszło przy 
tym Biernackiej i Musiało- 
wi bezkarnie, bo,.. Józef Mu 
siał pracuje rzekomo w BPP

pow. tczewskim przypada na 
spółdzielnie produkcyjne. 
Spółdzielnia „Urodzaj“ w gro 
madzie Kuchnia np. zalega z 
odstawą ponad 500 kg żyw­
ca, a spółdzielnia Bałdowo

Tczew i nie jest obowiązany w gminie Tczew-Wieś z po­
nad 1000 kg, mimo że człon­
kowie ze swych działek przy 
zagrodowych odstawili w 
Kuchni 3.356 kg żywca po­
nad plan, a w Baldowie — 
ponad 2 i pół tony.

Anormalna sytuacja w dzie 
dżinie realizacji obowiązko­
wych dostaw nie nasunęła to 
warzyszom z KP 1 Prezy-

odstawiać żywca dla pań­
stwa.

A tego, że gospodarzy 
wspólnie z żoną i teściową, 
że mieszka z nimi w tych sa 
mych zabudowaniach, nie 
bierze się pod uwagę. Wy­
starczyło oświadczenie Mu­
siała, że świnie były jego. 

Podobnych kombinatorów
jest w Godziszewie więcej, dium PRN żadnych wnio- 
Należą do nich Franciszek sków. I nic dziwnego, skoro 
Wadzik, Tekla Szreder 1 in- towarzysze z KP i Prezy- 
ni. Mimo, iż mają możliwo- dium PRN nie interesowali 
ści wywiązania się z obo- się skupem. „Powiat tczew-

cówkl zboża, zajmowano się wiązków dostaw, nie robią te sld przoduje przecież" — u-
energiczniej tą sprawą. Od 
tego czasu jednak nastąpił 
zastój. Teraz towarzysze cze 
kają widocznie do przyszłej 
jesieni, kiedy się zacznie 
AKCJA skupu zboża.

Bierność władz powiato­
wych jest oczywiście mocno 
na rękę różnym elementom 
fpekulanckim, które sprzeda 
ją mięso na wolnym rynku. 
Pełnomocnik Ministerstwa 
Skupu w Tczewie tow. Bał- 
dyś twierdzi, że ubój gospo­
darczy wzrasta z miesiąca 
na miesiąc, podczas gdy do­
stawy obowiązkowe maleją.

Zobaczmy teraz, jak z obo 
wiązków wobec państwa wy 
wiązują się niektóre gminy 
powiatu tczewskiego. Gmina 
Godziszewo np. zalega z od­
stawą 9.169 kg żywca i po­
nad 18.000 litrów mleka, pod 
czas gdy zaległości gminy 
Subkowy nie przekraczają 
180 kg, pomimo, że jeąt to 
gmina większa, od godziszew 
skiej. Skąd ta dysproporcja? 
Dlaczego Subkowy dobrze 
zaopatrują miasto w produk 
ty rolne, a Godziszewo opie­
szale?

Zacznijmy od gminnych de 
legatów Ministerstwa Skupu. 
W Godziszewie na tym sta­
nowisku pracuje ob. Józef 
Wardziński. Słyszy się o nim, 
że całymi dniami przesiadu­
ję w biurze, że nie wycho­
dzi poza cztery ściany swe­
go pokoju. On sam nato­
miast twierdzi, że jest mu 
ciężko, że nie może podołać 
pracy. Pełnomocnik powiato 
wy ze swej strony oświad­
cza, że do Wardzińskiego 
jeżdżą instruktorzy, którzy 
pomagają mu w pracy, dają 
nastawienie itd. Ob. Wardziń 
ski uważa więc najwidocz­
niej, żą instruktorzy przyjeż

go, bo czują bezkarność swe 
go postępowania.

Podobna sytuacja, jak w 
Godziszewie, istnieje i w in­
nych gminach pow. tczew­
skiego. W Morzeszczynie i

spokajali się, A skutki są ta. 
kie, że cofnął się on na jed­
no z ostatnich miejsc.

Czy trzeba dodawać, że falc 
ty te są alarmujące?

E. RUTH

0 wodzie po raz drugi
Niejednokrotnie sygnalizo­

waliśmy na łamach naszej 
gazety o braku wody w po­
szczególnych - dzielnicach 
Gdańska. Redakcja otrzymy­
wała i w dalszym ciągu 
otrzymuje liczne listy od czy 
telników, którzy donoszą o 
złym zaopatrzeniu w wodę 
w tej lub innej dzielnicy 
miasta. Ponieważ dostarcze­
nie ludności odpowiedniej 
lości czystej i dobrej wody 

jest sprawą niezwykle waż­
ną, a dalsze zwiększenie pro 
dukcji wody przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji napotyka 
na duże trudności, zastanów 
my się raz jeszcze, jakie 
istnieją rezerwy, któr3'ch 
uruchomienie w dużym stop 
niu może zmniejszyć deficyt 
wody.

ZACZNIJMY OD
OSZCZĘDZANIA

Uczymy się coraz oszczęd 
niej gospodarować węglem, 
stalą i energią elektryczną. 
Nie umiemy jeszcze nato­
miast właściwie gospodaro­
wać wodą, tj'm artykułem 
naprawdę pierwszej potrze­
by. Wyjaśnimy z góry, aby 
zapobiec nieporozumieniom: 
oszczędne gospodarowanie 
wodą nie oznacza wcale po­
trzeby ograniczania jej zu­
życia na codzienne potrzeby, 
wyrzekania się np. dokładne 
go umycia ciała, częstszego 
prania, lub utrzymywania 
mieszkania w czystości. 
Oszczędne, właściwe zuży­
cie wody to zapobieganie 
jej, marnotrawieniu.

Gdańsk używa bardzo du­
żo wody, zużywa jej znacz­
nie więcej, niż przewidują 
normy. Gdańszczanin zuży­
wa więcej niż 120 1 wody na 
dobę, chociaż mieszkaniec 
Moskwy, czy Paryża ograni­
cza swe potrzeby do 75 proc. 
tej ilości. Czy ma to zna­
czyć, że my, gdańszczanie, 
jesteśmy czyściejsi, niż mo- 
skwiczanie lub paryżanie? 
Bynajmniej. Znaczy to tyl­
ko, że beztrosko gospodaru­
jemy wodą, że marnotrawi­
my ją bez potrzeby.

Z przykładami takiego 
marnotrawstwa spotykamy 
się codziennie. To nie tylko 
sprawa niedokręconych kra­
nów', na skutek czego powsta 
ją lokalne „powodzie“ lub 
też polewanie ogródków wo 
dą z kranów, ale to również 
czerpanie bez potrzeby i w 
dużych ilościach przez wiele 
zakładów 1 instytucji z za­
sobów wody do picia. Czyni 
to m. in. beztrosko MPO 
przy polewaniu ulic, nie sta 
rając się -wcale uruchomić 
dla swych celów istnieją­
cych studni i zbiorników, 
straż pożarna na ćwicze-

WZPUK wykazały straty 
około 1152 1 na dobę. A ta­
ka ilość mogłaby całkowi­
cie zaopatrzyć w wodę 9 lu­
dzi w ciągu doby.

Przyjąwszy więc, te na co 
dziesiątym podłączeniu do­
mowym znajduje się jedna 
spłuczka przepuszczająca wo 
dę, to można bez przesady 
ustalić, że marnowana w 
ten sposób w Gdańsku wo­
da mogłaby zaspokoić potrze 
by dwudziestoparotysięczne- 
go miasta.

Jeśli dodamy jeszcze do te 
go straty wody na sieci wo­
dociągowej, które są w 
Gdańsku również duże, zro­
zumiemy dlaczego, mimo du 
żych nakładów pieniężnych, 
zaopatrzenie mieszkańców 
Gdańska w wodę jest niedo 
stateczne.

NIEWYKORZYSTANE
REZERWY

Na terenie Gdańska wiele 
zakładów pracy posiada 
własne ujęcia i urządzenia 
zaopatrujące w wodę, ale 
idąc po linii najmniejszego 
oporu wolą one czerpać wo­
dę z sieci miejskiej. Do ta­
kich należy przede wszyst­
kim Tuczarnia Drobiu na 
Zaspie, Gazownia Miejska, 
Fabryka Opakowań Blasza­
nych, Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego na Za- 
wiślu itd.

Rzecz prosta, że zakłady 
ie ogromnie uszczuplają 
ogólną pulę wody do picia, 
na skutek czego mieszkań­
cy Pohulanki, Oruni, czy też 
innych dzielnic Gdańska od 
czuwają brak wody. Sprawa 
ta tak długo nie znajdzie na 
leżytego rozwiązania, jak 
długo wszystkie większe za­
kłady przemysłowe nie usa­
modzielnią swej gospodarki 
wodnej. Ta olbrzymia ilość 
wody zużywana prsez nie do 
celów przemysłowych bę­
dzie mogła być wówczas 
skierowana na zaspokojenie 
potrzeb ludności.

I JESZCZE SPRAWA 
BRYGAD

KONSERWACYJNYCH
Nie zawsze odbiorca tylko 

jest winien za marnotrawie­
nie wody. Wiemy z własne­
go doświadczenia, że jeśli 
k o m u ś  z nas popsuje się 
uszczelka przy kranie, lub 
„wyskoczy“ jakiś inny de­
fekt w instalacji wodnej, to 
można „uchodzić“ sobie no­
gi po kolana, zanim znaj­
dzie się kogoś, kto zgodzi się 
naprawić uszkodzenie. Dla­
tego sprawą nie cierpiącą 
zwłoki jest uruchomienie 
przez Miejski Zarząd Budyń

mach, zarząd zieleńców itp. ków Mieszkalnych ekip kon
serwacyjnych, które zajmo­
wałyby się naprawą instalaMAŁE SPŁUCZKI 

— DUŻE STRATY
Marnotrawstwo wody wy 

nika nie tylko ze zlej gospo­
darki, ale w większości wy­
padków spowodowane jest 
nieszczelnością Instalacji, za 
równo w domach prywat-

cji wodnych. Jest to bardzo 
ważne, ponieważ na terenie 
Gdańska duża ilość spłuczek 
przepuszcza wodę i wymaga 
szybkiej naprawy.

Załoga „gdańskich wodo­
ciągów“ napotyka na duże

nych, jąk i w zakładach pra trudności, dlatego należy 
cyk„ „ , , przyjść jej z pomocą przez

nej na oczyszczalni „Zaspa" w<Kjn®j. zwłaszcza w zakła- 
wykazaly, że ścieki w po- dach przemysłowych. Współ 
ize nocnej wypełnione są ne starania pomogą w przę­
d z o  świadczy o ^ c i e S S  zwyci^ enlu de« ^ tu i P « - 
jej przez spłuczki klozeto- wolą na lePsze zaopatrzenie 
we. Przeprowadzone badania mieszkańców w wodę. 
„ucieczki“ wody z gmachu J. K.

Z sesji Woj. Rady Narodowej w Gdańsku

D o g o d n e  w a r u n k i
wzrostu produkcji rolnej

L udzie w Polsce zda­
ją sobie sprawę z te 
go, że w miarę roz­

woju ńaszego rolnictwa 
wzrastać będzie dobrobyt 
całego społeczeństwa. I dla 
tego uwaga narodu skiero­
wana jest, w obecnym eta-

kiej Rady Narodowej u- 
chwalony został jednomyśl 
nie plan gospodarczy i bu­
dżet woj. gdańskiego na 
rok 1954. W budżecie tym 
poważną pozycję stanowią 
wydatki na dalszy rozwój 
rolnictwa ma Wybrzeżu.
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pie budownictwa socjali­
stycznego w naszym kra­
ju na rolnictwo. Partia i 
rząd śpieszą z wydatną po 
mocą, aby podnieść na 
wyższy poziom gospodarkę 
rolną, aby więcej było żyw 
nośei dla ¡udzi w mia­
stach i na wsi.

Pomoc ta wyraża się w 
znacznie zwiększonych do­
stawach nawozów sztucz­
nych, w rozszerzonych in­
westycjach melioracyjnych 
oraz w środkach finanso­
wych przyznawanych przez 
państwo w postaci kredy­
tów na inwestycje oraz 
krótko i długoterminowych 
pożyczek.

Suma kredjdów inwesty 
cyjnych dla(woj. gdańskie­
go zaplanowanych w pierw 
szej kolejności w roku bie 
żącym wynosi ponad 49 mi 
lionów złotych, t.zn. o 22 
proc. więcej niż w roku 
1953, a trzeba dodać, że kre 
dyty te wzrosną w miarę 
powstawania nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Na­
tomiast kredyty krótkoter­
minowe udzielane mało 1 
średnioroln3'm chłopom są 
niemal o 80 proc. wyższe 
niż w roku ubiegłym.

Niezależnie od tego pań­
stwo udzieliło ponad 14 mi 
lionów zł. kredytu spół­
dzielniom produkcyjnym 
Wybrzeża, Przeznaczony on 
jest m. in. na budownic­
two, zakup inwentarza ży­
wego i sprzętu. Na tym 
jednak nie wyczerpuje się 
pomoc państwa dla rolnic 
twa na Wybrzeżu. Przed 
kilkoma dniami bowiem 
byliśmy świadkami donio­
słego wydarzenia w życiu 
naszego województwa. Na 
zwyczajnej sesji Wojewódz

Już sam fakt bowiem, że 
wydatki przewidziane w bu 
dżecie na ten cel są o 6 mi­
lionów większe niż w ub. 
roku, świadczy dobitnie o 
tym, że wsi gdańskiej o 
wiele łatwiej niż kiedykol 
wiek będzie sprostać zada 
niom, jakie stawia przed 
nią partia ł rząd. Trze­
ba przy tym dodać, że po­
nadto płyną dla naszego 
rolnictwa sumy bezpośred 
nio z budżetu centralnego 

Z uwagi na rozległy te­

ren Żuław, położonych w 
naszym województwie, ol­
brzymie znaczenie dla pod 
niesienia plonów i rozwoju 
hodowli posiadają prace 
wodno-melioracyjne. Dla­
tego też więcej niż połowa 
wydatków budżetowych 
dla rolnictwa, bo ponad 16 
milionów zł, przeznaczo­
nych zostało r.a prace 
wodno-melioracyjne, zwią­
zane przede wszystkim z 
konserwacją urządzeń. Z 
uznaniem również przyj­
mie wieś gdańska hakt, że 
w budżecie przewidziano 
o 28 proc. większe niż w 
ub. r. wydatki na lecznic­
two i profilaktykę zwierzę 
cą. I to, że w roku bieżą­
cym przybędą w naszym 
województwie dalsze dwa 
państwowe ośrodki maszy­
nowe oraz 165 traktorów.

Podstawowym zadaniem, 
któremu winno sprostać w 
bieżącym roku rolnictwo 
na Wybrzeżu, to uzyskanie 
o ok. 20 proc. wyższych 
zbiorów zbóż w stosunku 
do roku 1953, t.zn. o 14 
proc. więcej niż w roku 
1952. Zbiór siana ma się 
zwiększyć o 3,7 proc., a pro 
dukcja warzyw — o 19 
proc. W produkcji zwierzę 
cej plan zakłada: zwięk­
szenie pogłowia bydła o
6.5 proc., pogłowia krów o
6.6 proc., trzody chlewnej 
— o 11,5 proc. i owiec o 
9,1 proc. Natomiast produk 
cja mleka winna wzrosnąć 
o 15 proc., a wełny o 18,9 
proc. /

Wykonując zwycięsko te 
zadania, przy pomocy śród 
ków, jakie przeznacza pań 
stwo na rozwój rolnictwa— 
wieś gdańska wniesie duży 
wkład w walkę o podnie­
sienie dobrobytu szerokich 
rzesz ludności.

A  i K P.

WZROST KREDVT0W DLA WSI #  
GDANSKIEO W  R.1954 W  P O -J  
RÓW NANIU Z R O K IE M T9 5 5  €

NA MELIORACJĘ..........O Ig 0
W

NA LECZNICTWO ZWIE­
RZĄT (PROFILAKTYKA) O

VALCZANI€ SZKÓD 
iW ROŚLIN.___

NA NAWOZY SZTUCZNE
{WZROST PU LO . . . .

WZROST ILOŚCI 
TRAKTORÓW................O.

Czyżby zaczarowane... masło?
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Powieść o walce z gomułkowszczyzną
NIE ma miasteczka Ja­

nów w województwie 
łódzkim, choć są w 

nłrn, jak i w całej Polsce po­
dobne. Ale czytelnicy nowo­
wydanej powieści Tadeusza 
Konwickiego „Władza“ *) od 
najdą w przedstawionych 
przez pisarza wydarzeniach, 
które dokonały się w tym 
zmyślonym powiecie, praw­
dziwy sens polityczny trud­
nych, przełomowych dla roz 
woju naszego kraju lat 1947 
—1948. Na przykładzie uka­
zanego w powieści janowskie 
go Komitetu Powiatowego 
Polskiej Partii Robotniczej 
ł jego walki z prawicowo- 
nacjonalistycznym odchyle­
niem stworzył pisarz pasjo­
nującą kronikę polityczną 
tych lat, stworzył bogaty i 
ciekawy obraz przezwyciężę 
nia przez partię gomułkow- 
szezyzny, usiłującej zahamo­
wać rewolucyjny rozwój na­
szego kraju.

Przykład pracy i walki ja 
nowskiego KP pozwolił auto 
rowj precyzyjnie obnażyć ko 
rżenie gomułkowskiego od­
chylenia. Janów, miasto po­
łożone w okręgu rolniczym o 
silnych pozycjach kułackich

*) T adeuse  K onw ick i: „W ła­
d z a “. „C zy te ln ik “ , 1954 r., s tr . 
392.

stwarzających bazę dla band 
faszystowskich i uprawianej 
przez kler dywersyjnej pro­
pagandy, jest jednocześnie 
silnym ośrodkiem robotni­
czym. Huta „Wiktoria“ ma 
starą proletariacką załogę, 
zahartowaną w strajkach i 
bojach z sanacją, załogę, z 
której wyrosło pokolenie 
działaczy i przywódców re­
wolucyjnej walki, takich jak 
Kociołek czy ojciec Mikołaja 
Gałeckiego.

Janowscy oportuniścl usi­
łowali wykoleić i zwichnąć 
rewolucyjny kolektyw orga 
nizacji partyjnej. Konwicki 
potrafił stworzyć wnikliwy 
i wierny obraz ich taktyki. 
Korejwa, pierwszy sekretarz 
KP, Albinus, mianowany 
przezeń sekretarzem partyj 
nym na „Wiktorii“, dyrektor 
buty' Olechnowicz i Gałka z 
KW Łódź, wreszcie uczciwy, 
ale otumaniony Nagiel — 
wszyscy oni uzupełniali się 
nawzajem. Wspólnie — nie­
zależnie od intencji, jakie 
kierowały nimi, uprawiali 
politykę odcinania się od re 
wolućyjnych tradycji janow 
skiego proletariatu; politykę 
lekceważenia jego praw, wy­
magań i jego ofiarnej pracy, 
politykę, która szła na rękę 
kułactwu, co obiektywnie 
dopomagało 
dom; zgniłą,

ną politykę zacierania 1 klaj stawicielem zdrowego trzo- 
strowania walki klasowej, nu w partii jest także Kocio 
przyciągania do partii ele- lek, powiatowy szef bezpie- 
mentów chwiejnych i przy- czeństwa i Piegza, aktywista 
padkowych, liberalizmu wo wiejski, wysłany na kurs do 
bec PSL i prawicowo - na- Warszawy. Pisarz skupił się
cjonalistycznych 
w PPS.

Do najostrzejszych i najży 
wiej skreślonych wątków 
powieści należy niewątpli­
wie wątek „leśny", Faszy­
stowska banda Derkacza — 
byłego dziedzica z okolicy 
— ukazana jest przez pisa­
rza z ogromną pasją.

Materiał zgromadzony w 
powieści jest bogaty i wszech 
stronny, pisarz wykazał w 
niej dużą wiedzę polityczną, 
znajomość przyczyn i charak
teru prawicowo - nacjonali- 
stycznego odchylenia w par przytomne awantury, 
tii, potrafił czytelnikowi tę 
wiedzę przekazać.

Walkę z prawicowo - na­
cjonalistycznym odchyle­
niem zawęził jednak pisarz 
do wewnątrzpartyjnego kon­
fliktu, a nąwet wręcz tylko 
do starcia osobistego między 
działaczami aparatu partyj-

gcmulkowszczyzną stała się 
w niej starciem kilku par ty i 
niaków.

Ale to, co w książce Jest 
najistotniejsze — żarliwa pa 
sja polityczna autora, głębo­
ka wiedza o jednym z naj­
ważniejszych momentów w 
rewolucyjnym rozwoju na­
szego ludowego państwa — 
sprawiło, że powieść jest cen 
na 1 pasjonująca, że trzeba 
ją bez wahania zaliczyć do 

I tu zaczęło się zasadnicze najciekawszych i najwybit- 
pęknięcie realizmu powie- niejszych osiągnięć naszej 
ści. Bo Konwicki stworzył literatury w ostatnim roku.
^ t n T o L Mik°łi,ja. d° iyĆ °r Wacław Sadkowskisamotmoną „rogatą duszę ,
zbuntowaną przeciw Korej- 
wie, a nie przeciw odchyle­
niu, działającą na przekór 
wszystkim i urządzającą nie-

elementów jednak przede wszystkim na 
postaci Mikołaja, którego u- 
czynił głównym bohaterem 
powieści. Jemu to przypad­
ło w udziale stoczyć główny 
bój z janowską gomułkow­
szczyzną.

CZY pamiętacie bajkę o 
czapce-niewidce, dzię 
ki której bohater w 

momentach najwyższego na 
pięcia znikał w sposób tajem 
niczy?

Gdy nie wiedział jak w y­
brnąć z sytuacji, gdy zdawa­
ło się, że już, już sądzona mu 
zguba — zakładał czapkę nie 
widkę, która była podarun­
kiem pozostającej w kumo­
terskich z nim stosunkach 
wróżki — i w sposób nie­
skomplikowany znikał „w ra 

i mach" działania czaru z po- 
I la widzenia przeciwników, ra 
| tując w ten sposób swą cen­
ną osebę.

I Pamiętacie? A więc dosko 
nale, gdyż zapewne ułatwi to 
Wam zrozumienie faktu, że 
od pewnego czasu „zniknę­
ło ze sprzedaży masło ku­
chenne w cenie 40 zł za kilo­
gram i masło mleczarskie po 
50 zł.

— Czyżby za sprawą 
wróżki, która przy pomocy 
czapki - niewidki usiłowała 
uratować tańsze gatunki 
przed konsumeją? — zapyta­
cie.

Najdojrzalszego niewątpli 
wie partyjniaka w powieści, 
Kociołka, pisarz wyelimino­
wał z walki z gomułkow­
szczyzną, najpierw przezna­
czając go tylko do „militar­
nych“ wyczynów w walce 
z bandami, później lokując 
w szpitalnym półmroku. Za-

nego. Przeciwnikiem polity brakło w stworzonym przez
ki Korejwy jest w powieści pisarza obrazie Janowa
drugi sekretarz KP, Mikołaj zdrowego kolektywu partyj - 
Gałecki, zdjęty później — nego, Dlatego nie zawarł 
wskutek machinacji Korej- się we „Władzy" pełny o- 

leśnym ban- wy — dyscyplinarnie z tego brąz historycznego zwycię-
oportunistycz- stanowiska, obok niego przed stwa partii, dlatego walka z

CHPM „M otozby t" G d ań sk  - O liw a — pisze k o re sp o n ­
d en t B. P iw ow arczyk  — przesia ła  do PSS w  E lb lągu  w 
p aźd z ie rn ik u  ub. roku , 7 fu rgonów  p ie k a rsk ic h  bez o g u ­
m ien ia . Od tego czasu zam ien io n o  dzies ią tk i p ism  "zleceń 
zam ów ień itp . a ogum ieni a ja k  n ie  h \ lo ta k  n ie  m i  ’

Jaki C. H. P.(a) M — taki kram.

Skądże znowu! Tym razem 
stało się to za sprawą 
Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Mleczarskiego, który 
postanowił ratować swe.„ 
plany finansowe.

— Po co wykonywać je za 
pomocą tańszych gatunków 
masła — rozumował zapew­
ne — skoro można łatwiej 
wykonać je przez sprzedaż 
masła luksusowego?

I na skutek tego rozumo­
wania sklepy mleczarskie 
trójmiasta i  spożywcze, han­
dlujące masłem, otrzymują 
tylko masło luksusowe. Po 
55 zł za kilogram.

Gdyby chociaż jakość jego 
odpowiadała etykiecie. Ale 
gdzie tam!

Masło „luksusowe" jest 
niesmaczne, często zjełcza- 
łe, czasami kwaśne, jak naj 
gorsze kuchenne. Narzekają 
na to konsumenci, bo wiedzą, 
ie normalnie maj jest mie­
siącem najlepszego masła. 
Więc dlaczego muszą właśnie 
teraz kupować artykuł zlej 
jakości?

— Nie wyschły przecież 
strumienie mleka z dostaw, 
ani też krowy nie zawiązały 
spisku, żeby dawać akurat te 
raz jak najgorsze mleko — 
uiięc czym to wytłumaczyć — 
pytają. Chociaż na ogół pa­
miętają bajkę o czapce-nie­
widce, nie chcą przy jej po­
mocy tłumaczyć zjawisk go 
spodarczych.

Więc?
Więc nie pozostaje nam 

nic innego jak łagodnie, przy 
pomnieć towarzyszom, z Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ze nie tak dawno 
odbył się u nas II Zjazd Par 
tir, który zajął zdecydowane 

■ stanowisko w odniesieniu do 
takich zjawisk, jak przytoczo 
ne. Co niniejszym czynimy.

(K1
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Szkoła awansu społecznego
dla przo d u ją cych  robotników

Już za kilka tygodni roz­
pocznie się sesja egzamina­
cyjna w studium przygoto­
wawczym Wieczorowej Szko 
ty Inżynierskiej w Gdańsku. 
Około 80 słuchaczy studium

wyższych w WSI, o ile kan- kłą szansę zdobycia awansu 
ćydat na -studium posiada społecznego, wymaga nie­
dobre przygotowanie w za- przeciętnej woli i wytrwa-- 
kresie 9 klas szkoły ogólno- łości. Umiejętnie przeprowa 
kształcącej lub równorzęd- dzona rekrutacja stanowi 
nej zawodowej i przez cały niezbędny warunek skutec

przystąpi ćio egzaminów koń rok nauki w studium syste- nej i wydajnej pracy stu-
cowych. Po zdaniu ich zo­
staną oni bez egzaminu 
wstępnego przyjęci na stu­
dia . w Wieczorowej Szkole 
Inżynierskiej.

mutycżnie i pilnie pracuje.
Obecnie trwa rekrutacja 

kandydatów zarówno do
Wieczorowej Szkoły Inży­
nierskiej, jak i do studium

Studium Przygotowawcze przygotowawczego. W więk
Wieczorowej Szkoły Inży­
nierskiej jest jedną z waż­
nych zdobyczy klasy robot­
niczej w naszym ustroju. 
Brygadziści, racjonalizato­
rzy, przodownicy pracy, wy 
różniający się w pracy swy­
mi kwalifikacjami zawodo­
wymi oraz wyrobieniem spo 
łecznym mają obecnie moż­
ność ukończenia wyższych 
studiów. Bowiem studium 
przygotowawcze przeznaczo 
ne jest wyłącznie dla tych, 
którzy z jakichkolwiek przy­
czyn szkoły średniej ukoń­
czyć nie mogli, ą którzy za­
sługują na to, by im umożli­
wić studia wyższe. Nauka 
odbywa się wieczorem, tak 
że można studiować, nie od­
rywając się od swych zajęć 
zawodowych.

Roczna nauka w studium, 
o programie przystosowa­
nym do studiów technicz­
nych, daje absolwentom 
przygotowanie do studiów

szych zakładach pracy utwo­
rzono komisje rekrutacyjne, 
których praca jest bardzo 
odpowiedzialna. Nie powin­
ny one pominąć nikogo, kto 
zasługuje na to, by skiero­
wać go na wyższe studia. Ta 
cy jednak ludzie często by­
wają nie dostrzegani i sami 
nie upominają się o swoje 
prawa. Toteż trzeba ich zna­
leźć i zachęcić, wzmocnić w 
nich wiarę w ich zdolności, 
zapewnić im pomoc i opiekę 
w czasie studiów. Nie powin 
no się jednak kierować do 
studium osób, choćby na­
wet wyróżniających się w 
pracy zawodowej, ale nie 
zdradzających chęci i zdolno 
ści do nauki. Pochopne kie­
rowanie na studium tych, 
którym na tym nie zależy, 
bywa przyczyną częstych roz 
cząrowań i zawodów.

Trzeba zdać sobie sprawę 
z faktu, że kształcenie wie­
czorowe, stanowiąc niezwy-

dium.
Kandydaci zdradzający 

chęć przystąpienia do stu­
diów, a mające takie czy in­
ne wątpliwości przed powzię 
ciem decyzji, mogą zwracać 
się po informację i radę do 
komisji uczelnianej WSI 
(gmach Politechniki) lub też 
do studium (Wały Piastow­
skie 6).

Spółdzielnia „Włókniarz“
d la  d z ie c i

Drobni rzemieślnicy woj. 
gdańskiego zorganizowani w 
spółdzielni pomocniczej „Włó 
kniarz”, realizując wskazania

tu r y  rzeczy  m usi być b o g a ty  I 
u rozm aico n y , gdyż każd y  rodzaj 
su ro w ca  odpadow ego  w ym aga 
innego  zuży tk o w an ia .

Ta nowatorska produkcja
II Zjazdu Partii, przystąpili pozwoliła przetworzyć już w 
do masowej produkcji bieli- tym roku 5.000 kg odpadów 
zny i konfekcji dla dzieci, przemysłowych na pełnowar- 
wykorzystując w tym celu tościowe towary. „Włók- 
rezerwy surowcowe w posta niarz” przygotowuje na Mię­
ci odpadów przemysłu klu- dz.ynarodowy Dzień Dziecka 
czowego i terenowego. Przez dalsze działy tej cennej i tak 
pomysłowe zastosowanie na- poszukiwanej produkcji
wet najmniejszych skraw­
ków tkaniny półwełnianej, 
jedwabnej a także aksamitu, 
welwetu i dzianiny o szero­
kości od 10 do 49 cm uzysku 
ją oni piękne modele bieliz- kułów. 
ny i odzieży dla dzieci w wie 
ku od 3 do 10 lat. Nie zapom 
niano również o niemowlę­
tach.

Ju ż  19 w arsz ta tó w  uspó ldzie l 
czonych  „W łó k n ia rza“  p ro d u k u ­
je  obecn ie  m iesięczn ie  ok, 10.000 
sz tu k  ró żn o ro d n y c h  a rty k u łó w , 
ja k  sw e te rk i, koszu lk i, m a jte c z ­
k i. p iżam ki, p iażów ki, p a ja c y k i, 
su k ieneczk i, ozdobne fa rtu szk i, 
spod en k i z szeleczkam i, w ia t­
ró w k i, a  n a w e t m is te rn e  k o m ­
p le ty  spo rtow e. Są to  rzeczy  w y 
sokie j jak o śc i, p ięk n e , trw a le  i 
ta n ie . A so rty m en t ich  ju ż  z n a-

przez ludność miast i wsi. 
Wytwory „Włókniarza” dotrą 
na wieś za pośrednictwem 
PZGS-ów, którym zapewnio­
no stałą dostawę tych arty-

Z.W.

DLACZEGO?
...Zarząd Budynków Miesi 

kalnych nr 1 nie dba, by uli 
ce śródmieścia w Gdańsku, 
począwszy od ul, Garncar­
skiej, Targu Drzewnego na­
około hali targowej do Dłu­
giej były czyste? Przecież 
dla utrzymania ich w po­
rządku potrzeba tak niewle 
le — po prostu zamieść je 
choć raz w tygodniu, co jest 
zresztą obowiązkiem ZBM. 
Także ulicę Lisia Grobla 
przy Stoczni Gdańskiej na­
leżałoby po prostu nazwać 
śmietnikiem. A miejsce 
Przy niej można by-z powo­
dzeniem wykorzystać np. na 
kwietniki.

(Z listu czytelnika ob. 
Ry kia).

*  *  *

...wychowawcy szkoły pod 
Stawowej w Letniewie nie 
interesują się tym, co robią 
ich uczniów te w czasie 
przerw? Nasz korespondent 
R. JANKOWSKI pisze, że 
miejscem zabaw dla dzieci 
w czasie przerw jest placyk 
obok pompy dostarczającej 
wodę do picia mieszkańcem 
ulicy Uczniowskiej. Tymcza­
sem dzieci płuczą tutaj ście- 
reczki i gąbki klasowe. na­
bierają wodę do flaszek i 
opryskują przechodniów.

*  *  *
...komitety łilokowe nr 154 

i 155 w Małym Kacku za­
niedbały m. in. porządki 
wiosenne i zbiórkę złomu?

A. Guziński 
korespondent

Kary za chuligaństwo
K oleg ium  O rzek a jące  p rz y  P re  

zyd ium  M ie jsk ie j R ady  N aro d o ­
w ej w  G dyni za różne  w yb ry k i 
ch u lig ań sk ie  doko n an e  p rzew aż­
n ie  w  s ta n ie  n ie trzeźw ym , u k a ­
ra ło  o s ta tn io  p ra c ą  popraw czą 
lub  g rzy w n ą:

E d m u n d a  B an ach a , zam . w 
G dyni p rzy  ul. K ow ieńsk ie j n r  
15; M a rian a  S tach u rsk ieg o , p rac .

Z wędrówek Drzazgi

Od ubieg łego  ro k u  m iesz­
k ań cy  O rłow a czek a ją  n a  r e ­
m o n t m ola, k tó re  zostało  za ­
b ite  deskam i (pa trz  m oje 
zd jęcie). W im ien iu  w szyst­
k ich  m ieszkańców  zw racam  
się w ięc z p rośbą  do P re z y ­
d ium  MRN w G dyni — p rz y ­
spieszcie rem o n t, p rzecież  se ­
zon zbliża się m ilow ym i k ro ­
kam i. W Sopocie P rezy d iu m  
MRN p o tra fiło  p odobny  r e ­
m o n t p rzep row adzić  w  dość 
szybkim  tem pie  i ju ż  u dostęp  
n iło  molo spacerow iczom , a 
szczególnie ty m , k tó rzy  p rz y ­
b y w a ją  n ad  m orze z głębi 
k ra ju .

DRZAZGA

ZBM n r  5; W ładysław a Ł opatę, 
p rac . W PB; Z ofię T re jtow icz , 
zam . p rzy  ul. Ś ląsk iej 33; Ja n a  
Szw edę, zam . p rzy  u l. D zierżyń­
skiego 98/8; T eofila  M iskę, p rac . 
Z jedn . B ud. W ojsk, n r  24; P io tra  
B iernack iego , p rac . Gd. Z ak ła ­
dów  P rz em y słu  D rzew nego; lg n ą  
cego C zubka, zam . p rzy  ulicy 
D em ptów sk ie j 24a; B ron isław a 
2 u rk a , p rac . G d y ń sk ich  Z ak ła ­
dów  P iek a rn iczy ch ; Je rzeg o  Cho 
korzew skiego . A n ton iego  W aw ­
rz y n ia k a  i P io tra  M iku sza, p rac . 
Z arzą d u  P o rtu  G dyn ia ; A dam a 
M ysiakow skiego, zam . p rzy  ul. 
S an d o m iersk ie j 3/14; F ranciszka  
S te in b o rn a , zam . p rzy  u l. B oha­
te ró w  G e tta  W arszaw skiego 23; 
A rk ad iu sza  N ow akow skiego, 
zam . p rzy  u l. R um uńsk ie j 15; 
A n ton iego  K ąkolew skiego , zam . 
p rzy  u l. H ryn iew ieck ieg o  8a- 
Ja n a  C zaplickiego, zam . p rzy  ul. 
R u m u ń sk ie j 15: Z y g m u n ta  B a­
cha , zam . p rzy  ul. Jeżynow ej 
8/1; B e rn a rd a  O ikow skiego, zam . 
p rzy  u l. O lg ierda  8; Jó z efa  K o­
w alsk iego , żarn. p rz y  u l. N ow o­
d w o rsk iego  43; C zesław a Glów- 
czew skiego, zam . p rzy  ul. R u­
m u ń sk ie j 15; Iren ę  H ir th , zam . 
p rzy  u l. K a lk s te in a  13/23: Ja n a  
Sus, zam . w  Sopocie p rzy  u licy  
S ta lin a  731/2; W ito lda G órskiego, 
zam . w  Sopocie p rzy  ul. G ru n ­
w aldzk ie j 44/2; H elenę K rzy w ic­
ką , zam . v/ Sopocie p rzy  u ticy  
S e rp e n ty n y  3/8; F ra n c iszk a  Dopp 
ke , p rac. W PP i E d m u n d a  F ra n ­
kow skiego, zam . w  P u c k u  p rzy  
u l. D w orcow ej 1/2.

Gdańsk — luielki plac budoiuy

w / ,

Stary Gdańsk pięknieje z każdym dniem. Plan zabudowy 
gdańskiego śródmieścia, a takie innych dzielnic —  to wynik 
wieloletniej pracy licznego grona architektów i urbanistów.

Na zdjęciu: nowy żłobek w osiedlu stoczniowym przy 
ul. Klonowicza we kFrzeszczu. Załoga ZBM odcinka budów-  

lanego OB—2 przekazała go do użytku w dniu 10 maja —  
na 5 dni przed planowanym terminem.

Fot. Z. Kosycarz.

W p ili  konkursu plastycznego
d la  m ło d z ie ż y

Ogłoszony przez Muzeum 
Pomorskie konkurs na pra­
ce plastyczne młodzieży od 
12 do 18 lat przyniósł boga­
ty plon w postaci ok. 300 
prac. Są w tym obrazy olej

Pokaz trofeów 
myśliwskich

Wojewódzka Rada Łowie­
cka w Gdańsku urządza w 
dniach od 13 'o 27 czerwca 
br. pokaz i ocenę trofeów 
myśliwskich z odstrzelonej 
zwierzyny płowej w naszym 
województwie w roku 
1953/54.

Równocześnie Wojewódzka 
Rada urządza po raz pierw­
szy wystawę fotografiki o 
tematyce łowieckiej. Pokaz 
i wystawa zorganizowane zo 
staną w lokalu Wojewódz­
kiej Rady Łowieckiej w 
Gdańsku przy ul. Elżbietań- 
skiej 10/9. Otwarcie nastąpi 
w dniu 13, 6. o godz. 9.

T E A T R Y
T e a tr  W ielki w G dańsku  —

„D om  la lk i“ , godz. 19.
T e a tr  D ram aty czn y  w G dyn i —

n ieczy n n y .
T e a tr  K am era ln y  w  Sopocie —

„ Ź a b u s ia “, godz. 19

K I N A
G D AŃSK: „L e n in g ra d “  — „O-

kręt.y sz tu rm u ją  b a s tio n y “ , od 
la t 12, godz. 16, 18, 20. „ B a jk a “ 
we W rzeszczu — „A n n a  pro le- 
ta r lu sz k a “ , od la t 14, godz. 16 i
18.30, „Z M P -ow iec“ w e W rzeszcza
— „ P o rw a n ie " , od la t 14, godz.
15.30, 18, 20.30. „1 M a ja“  w  N o­
w ym  P orc ie  — „ T e a tr  sa ty ­
ry k ó w “ i „M ecz s tu le c ia " , od la t 
7, godz. 18, 20. „D e lf in “  w  Oliwie
— „L ubow  Ja ro w a ja “ , I  seria, 
od la t l i ,  godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „ A tla n tic “  — „B ez ad 
re su “ , od la t  14, godz. 15.30, 17.30,
19.30, „G o p lan a“ — ,;K w iat m i­
łośc i“ , od la t  12, godz. 16, 18, 20 
„W arszaw a“  — „N auczycie l ta ń ­
ca“ , II  se ria , od la t  16, godz. 16. 
IB, 20. „ F a la “  n a  G rab ó w k a  — 
„S trażn ica  w g ó ra c h “ , od la t  12, 
godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ w C hy­
loni — „Za cenę  ży c ia“ , od lat 
14, godz. 16, 20, „N e p tu n “ w O r ­
łow ie — „ s t r a jk  v/ S za n g h a ju “, 
ód lat. 14, godz. 17, 19.

SO PO T: „P o lo n ia“  — „D zien­
n ik  m a ry n a rz a “ , od la t  14, godz 
16, 13, 20. „ B a łty k “ — „W ielki 
b a le t“, od la t  16. godz. 15.30, 17.30.
19.30,

ne, akwarele i grafika. 
Oprócz tego nadesłano 6 
rzeźb i dwie prace z zakre­
su papieroplastyki.

Do konkursu stanęło po­
nad 100 uczestników —  prze 
ważnie młodzież ze szkól 
oraz członkowie ognisk pla­
stycznych z Pucka i Gdyni. 
Prace konkursowe przedsta­
wiają fragmenty wnętrza 
Muzeum Pomorskiego i frag 
menty odbudowy Wybrzeża. 
Prace świadczące o uzdolnię 
niach autorów zostaną wy­
stawione w „Dniach Oświa­
ty, Książki i Prasy“ w Mu­
zeum Pomorskim. Najlepsze 
z nich zostaną nagrodzone.

R A D I O
n a  śro d ę  — 26 bm .

6.37 — Z p io sen k ą  do p racy . 
6.45 — D la w ychow aw czyń  przed  
szkoli. 6.50 — G im nastyka . 7.00
— S tan  pogody i d z ien n ik  po ­
ra n n y . 7.15 — M uzyka d la  w szy­
s tk ich . 7.40 — K o m u n ik a ty  — lok. 
7.43 — P ro g ra m  dn ia . 7.43 — S tan  
pogody. 7.50 — W iadom ości. 7.55
— C hw ila m uzyk i. 8.00—9.00 — 
P ro g ra m  lo k a ln y . 9.00 — P rz e r ­
wa. 11.50 — K o m u n ik a ty  — lok. 
11.57 — S y g n a ł czasu. 12.04 
W iadom ości. 12.10 — M uzyka lu ­
dow a ró żn y ch  narodów . 12.45 — 
A u d y cja  d la  w si. 13.00 — K om u­
n ik a t  PIH M  d la  ry b ak ó w , om ó­
w ien ie  p ro g r. lok . —lok. 13.05 •—

•P rogram  dn ia . 13.10 — P rzeg ląd  
p ra sy  sto łeczn e j. 13.15 — O dci­
n ek  pow ieści. 13.35 — M uzyka 
bale to w a. 14.00 — W iadom ości. 
14.05 — In fo rm ac je . 34.09 — K o­
m u n ik a t o s ta n ie  w ód. 14.10 — 
D la k las  I II—IV au d . słow no- 
niuz. 14.30 — K o n ce rt solistów .
15.00 — W szechnica R ad. 15.20 — 
Z espół g ita rzy stó w . 15.50 — Aud. 
a k tu a ln a . 16.00 — K o n ce rt popoł.
10.30— 17.00 — P ro g ra m  lokalny . 
17 00 — Z życia  Z w iązku  Radź.
17.30— 18.15 — P ro g ra m  lokalny . 
18.20 — Z cy k lu  ,,S onaty  B eet 
lio v en a ‘‘. 18.50 — R adiow y po­
ra d n ik  jęz . 19.00 — M uzyka i 
ak tu a ln o śc i. 19.25 — Aud. o książ 
ce S te rn a  ,,P odróż  se n ty m e n ta l­
n a “ . 19.45 — O pera „W ilhelm  
T ell“  R o ssin ieg o . 21.40 — S tan  
pogody i d z ien n ik  w iecz. 21.45
— W iadom ości sportow e. 21.50 — 
G pera  d. c. 22.10 — M uzyka tan . 
23.05—23.15 — P ro g ra m  lokalny . 
23.15 — C. d. m uzyk i tan eczn e j. 
23.55 — O sta tn ie  w iad . 24.00 — 
H ym n 1 k on iec  au d y c ji.

P ro g ra m  lokalny . 8.00 — Aud. 
sa ty ry czn a . 16.30 — R ep o rtaż  z 
Z ak ładów  U rządzeń  K u zien n y ch
16.40 — A ud. ośw ia tow a z cy ­
k lu : „Z n o te su  w y ch o w aw cy “ , 
w  opr. R. W itkow sk ie j. 16.50 — 
Z p io se n k ą  po św iecie. 17.30 — 
C odzienny  p rzeg ląd  w y d arzeń .
17.40 — M uzyka rozryw kow a.
18.00 — R adiow y p rzeg ląd  m o r­
ski. 23.05 — D zienn ik  ry b ack i.

KRONIKA DNIA
Koncert dia matek 

w dniu ich święta
M łodzieżow y D om  K u ltu ry  w 

G dąńsku  o rg a n iz u je  dziś o godz. 
18 w  św ie tlicy  M DK p rzy  ulicy 
H an n y  S aw ick ie j 33 z okazji 
D n ia  M atk i k o n c e r t d la  rod z i­
ców .

Dyżury aptek
G d ań sk : A p tek a  n r  1, u l. G en. 

Ś w ierczew skiego  32, n r  6, u l. Mie 
rosław sk iego  27 w e W rzeszczu, 
n r  4, u l. O liw ska 83/4 w  N ow ym  
Porcie , n r  21, ul. Je d n o śc i R o­
bo tniczej 111 w O runi, n r  60, ul. 
S try jew sk ieg o  29 w  S togach .

G dynia: A p tek a  n r  11, sk w er 
K ościuszki 22, n r  10, uh  C zerw o­
n y c h  K osynierów  137 n a  G ra- 
bów ku, n r  20, u l. B o h a te ró w  S ta ­
lin g ra d u  66 w O riow le.

S o p o t: A pteka n r  35, ul. 
S ta lin a  715.
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Druga obniżka cen objęła 
m. in. bardzo szeroki asor­
tyment wyrobów cukierni­
czych. Po obniżce nastąpiło 
pewne zwiększenie popytu 
na te wyroby. Konsumenci 
domagają się jednak wydat­
niejszego jeszcze podniesie­
nia jakości produkcji oyaz 
rozszerzenia asortymentu.

Przedstawiciel PAP zwró­
cił się do kierownictwa prze 
mysłu cukierniczego i handlu 
tej branży z prośbą o poinfor 
mowanie, jakie wysiłki czyni 
się obecnie, aby dostosować 
zaopatrzenie w wyroby cu­
kiernicze do wymagań kon­
sumentów.

„Przemysł wyrobów cu­
kierniczych — stwierdza dy 
rektor Centralnego Zarządu 
tego przemysłu, Zawadzki — 
w ostatnich miesiącach pod­
jął próby rozszerzenia asor­
tymentów i polepszenia ja­
kości artykułów cukierni­
czych. Obok istniejących już 
ok. 500 podstawowych wy­
robów przemysłu cukierni­
czego, obecnie znajduje się 
w produkcji 40_ nowych ro­
dzajów artykułów. Są to m. 
in. nowy gatunek czekolady 
śmietankowej i orzechowej, 
bloki owocowe, kawowe i 
orzechowe, specjaiki kawo­
we, kremówki sułtańskie,

SŁODKIE
PROBLEMY

trufle kawowe, paluszki li- 
kworowe, irysy czekoladowe, 
i orzechowe oraz orzechy i 
migdalki w czekoladzie. Nie­
które z tych wyrobów są już 
w sprzedaży, 'inne zaś ukażą 
się w sklepach w najbliż­
szym czasie. Pewną nowoś­
cią, jaką przygotowujemy, 
będzie też ukazanie się cze­
kolady i cukierków wzboga­
canych witaminami oraz cu­
kierków o nowych smakach, 
jak np. karmelków zioło­
wych“.

„R zeczyw iście sk lepy  nasze o- 
trz y m u ją  now e ro d za je  w yrobów  
p rzem y słu  cu k ie rn iczeg o  — m ó­
wi w ic e d y re k to r  C e n tra lnego  Za 
rząd u  MHD, M uszyński — lecz 
n ad a l jak o ść  i opako w an ie  w ie-

Owocowo -  Warzywniczego 
jest często złej jakości, zaś 
niektóre surowce szlachet­
niejszych gatunków otrzymu 
jemy w zbyt małych iloś­
ciach. Od dawna np. mogli­
byśmy rozszerzyć asortyment 

, , cukierków szlachetnych, roz-
^ i tru

n y c h . C u k ie rk i nadziew ane m a ­
ją  za m ało  nadz ien ia , czeko lada 
zaś za du żo “ ..

Przedstawiciel MHD zwra­
ca również uwagę na złą ja­
kość opakowania wielu wy­
robów przemysłu cukierni­
czego. Np. opakowanie cu­
kierków „toffi“ i irysów tak 
mocno przylega do cukier­
ków, że nie można ich od­
winąć, a szereg Innych wy­
robów posiada opakowanie 
zastępcze, bardzo brzydkie. 
Brak jest np. opakowań w 
jaskrawych kolorach, opako­
wań celuloidowych, bakelito 
wych i blaszanych.

„Narzekania nabywców i

skawek w czekoladzie. Brak 
nam jednak odpowiednich 
ilości takich surowców, jak 
wiśnie’, truskawki, czarne ja­
gody, agrest, a także owo­
ców z nalewek i niektórych 
soków. Papier dostarczany 
nam na opakowania również 
pozostawia wiele do życze­
nia. M. in. ze względu na 
brak odpowiedniego opako­
wania Zakłady im. 22 Lipca 
musiały _ wstrzymać produk­
cję takich . czekoladek, jak 
„Warszawianki“, „Grażynki“, 
„Południowe“ i „Staromiej­
skie“.

lu  a r ty k u łó w  pozo staw ia ją  w iele p r a c o w n ik ó w  handlu na wie-
le naszych wyrobów — mó­
wi dyr._ Zawadzki — są w 
większości wypadków słusz­
ne. Staramy się, oczywiście 

Dr ki -e uwzględniać i powoli po- 
,K o p ern ik “  l n ie k tó re  in n e . iepszamy_ jakość produkcji i 

T w arde lan d ry n y , jeś li sądzić opakowań. Mamy jednak po 
po opako w an iach , is tn ie ją  w  w ie Ważne trudności. Surowiec 
lu sm ak ach , w rzeczyw istości n a m  m
zaś p o sia d a ją  w szystk ie  je d e n  dosta i n * P 1Z^ Z , . , , , ,
sm ak. To sam o do tyczy  m ieszań C e n t r a l n y  Zarząd Przemysłu nych żądań n a b y w c ó w  .

do życzen ia  i pow o d u ją  słuszne 
sk a rg i. N abyw cy n a rz e k a ją  szcze 
golnie n a  zły sm ak  ta k ic h  cu ­
k ie rk ó w , ja k  „ S o rre n to “ , „ J a ­
godow e“ , >.H o-ho“ , „ B u rb o n k a “, 
p ie rn ik i z fab ry k i „ P ia s t“ , m io- 
dow nik  o rzechow y  z fab ry k i

Zwiększyliśmy starania, by 
poprawić smak i opakowanie 
wyrobów. Sądzę, że już w 
najbliższej przyszłości wpro­
wadzimy w większym stop­
niu opakowania celuloidowe, 
bakelitowe i blaszane. Zwięk 
szymy wymagania wobec do 
stawców surowców i opako­
wań. Dostawcy muszą nam 
pomóc w spełnieniu słusz

mmomsmmma
Echa wielkiego meczu

Piłkarze Węgier zdeklasowali Anglików
...pisze prasa brytyjska

Wielka klęska 1:7, jaką 
ponieśli piłkarze Anglii w 
rewanżowym spotkaniu z re­
prezentacją Węgier na Stadio 
me Ludowym w Budapeszcie, 
omawiana była szeroko przez 
całą prasę brytyjską, która 
w komentarzach swych nie 
szczędziła pochwał dryżynie 
węgierskiej podkreślając 
wspaniałą grę całej jedena­
stki. Nie szczędzono też słów 
krytyki zespołowi Anglii, któ 
ry zdaniem krytyków sporto 
wych, nie dorósł do tego by 
utrzymać dotychczasową su­
premację piłkarstwa brytyj­
skiego na świecie

A oto wyjątki tych komen 
tarzy:

AGENCJA REUTERA za­
znacza:

„Angielska drużyna piłkar 
ska, która doznała w Buda­
peszcie najgorszej porażki w 
spotkaniu międzynarodo­
wym z Węgrami, „dostała 
także w skórę“ od dzienni­
karzy angielskich, którzy to­
warzyszyli drużynie do Bu­
dapesztu“.

Dziennik „NEWS CHRO­
NICLE“ zamieszcza na pierw 
sze.j stronie rysunek urny z 
napisem: „Na intencję smut 
nego wspomnienia o piłkar- 
stwje angielskim, które zmar 
ło w Budapeszcie w dniu 23 
maja 1954 r. — od pogrążo­
ny ch w głębokiej żałobie 
rzesz przyjaciół. Zwłoki zo 
staną spalone, a popiół wrzu 
eony do Dunaju“.

Sprawozdawca tego dzien­
nika, dawny gracz drużyny 
„Arsenał“ Charles Buchan 
stwierdza, że „Węgrzy byli 
nłe do pokonania".

Opis spotkania w Buda­
peszcie „DAILY EXPRESS“ 
rozpoczyna od- słów’: To nie 
jest sprawozdanie lecz żałob­
ne requiem nad trumną po­
tęgi piłkarstwa angielskiego, 
to smutna historia drużyny, 
która w sposób bezlitosny zo 
stała zmiażdżona na Stadio­
nie Ludowym“.

Sprawozdawca „DAILY 
MAIL“ pisze: „Nasza zde­
zorientowana drużyna otrzy­
mała wielką lekcję... gorzką 
lekcję... Węgrzy pokazali jalś 
wygląda doskonała gra w 
piłkę nożną".

„DAILY SKETCH“ uważa, 
że „Anglicy zostali zdruzgo­
tani i zdeklasowani, pono­
sząc na Stadionie Ludowym 
w Budapeszcie największą 
kięskę międzynarodową“.

Dziennik podkreśla, że druty 
na węgierska grała znacznie 
lepiej niż w Wembłey w li­
stopadzie ub. roku, gdy po­
konała Anglie 6 3 „Anglicy 
— zaznacza dziennik — 
właściwie nie mieli nic, co 
mogliby przeciwstawić wspa 
niałej grze Węgrów, którzy 
przekazywali piłkę od nogi 
do nogi gracza, łmieniając 
dągie pozycje“.

„DAILY MIR FOR“ stwief 
dza: „W szybkości Anglicy 
nie mogli dorównać Węgrom, 
których gra wydawała sic 
chwilami czarodziejską“.

Sprawozdawca „DAILY
HERALD“ przyznaje, że We 
grzy zadali piłkarstwu an­
gielskiemu taki cios, iż „śmia 
io można mówić o przekreś­
leniu dotychczasowej jego 
chwały“. (w. r.i

Ostatnie rundy turnieju szachowego
w  G d a ń s k u

G dańsk i pó łfin a ł m istrzostw  
szachow ych  Polsk i dobiega koń- 
r;a. A oto w yn ik i trzech  o s ta t­
n ich  ru n d :

W 11 ru n d z ie  w y g ra li: W it­
kow ski z Szym ańsk im , W esołow ­
sk i z B orchardem , M akarczyk  z 
M ichalak iem  i S zczepaniec ze 
Św ięcickim . N ahlik  p rzeg ra ł z 
K arnow sk im , a D reszer zrem iso ­
w ał z N iew iadom skim .

W 12 rundzie  ty lk o  dw ie p a rtie  
skończy ły  się k o n k re tn y m  
w ynik iem . Św ięcick i pokonał 
W itkow skiego, M akarczyk  w y ­
g ra ł z W yszatyckim , a g ra jący  
ze sobą p rzed staw ic ie le  W ybrze­
ża D reszer i Szczepaniec zgo­
dzili się na  rem is.

W n iedzie lę  23 bm . dogryw ano  
za leg łe  p a rtie . N iew iadom ski n ie 
w zn aw ia jąc  p a r tii  p oddał się 
Św ięcick iem u, K arn o w sk i p rz e ­
g ra ł z W esołow skim , W yszatycki 
po n a jd łu ższe j, bo 10 godzin 
trw a ją c e j p a r tii, p rzeg ra ł z D re­
szerem , N iew iadom ski w y g ra ł z 
L ub ieńsk im , W yszatyck i poddał 
p a r tię  T arn o w sk iem u . N ieoczeki­
w an ie  zakończy ła się  rem isem  
p a r tia  Szym ańsk iego  z T a rn o w ­
skim . W p a r tii  te j m istrz  Szy­
m ań sk i (co się rzad k o  zdarza) 
m ając  szanse na  w y g ran ą  dop u ś­
c ił do sy tu a c ji pa tow ej.

W 13 rundzie  Szym ański p rze­
g ra ł z M akarczykiem  i s trac ił 
w szelk ie szanse na w ejście do 
f in a łu . Św ięcicki pokonał T a r ­
now skiego, M ichalak  p rzeg ra ł z 
W esołow skim , K arnow ski z B or­
ch ard em , L ubieńsk i z W yszatyc­
k im . D reszer zrem isow ał z W it­
kow skim , a S zczepaniec m ając  
lepszą pozycję  odłożył p a r tię  z 
N iew iadom skim .

Fo trz y n a stu  ru n d ach  czołów ­
kę p re ten d en tó w  do finału  tw o ­
rzą: M akarczyk  —* 10 pkt., T a r ­
now ski — 9 pk t., Szczepaniec — 
8,5 p k t., D reszer 1 W itkow ski — 
po 8 p k t. o raz  Ś w ięcicki — 7,5 
p k t. (w-t)

B ocianów na — 1 1 ,6  sek
w biegu na 80 m 

przez płotki
Na k o n tro ln y c h  zaw odach  k a ­

d ry  CRZZ ro zeg ran y ch  24 bm. 
w W ałczu doskona łą  fo rm ę w y­
kazała  B ocianów na. W ygrała  ona 
dw ie  k o n k u re n c je : 80 m  ppł. w 
czasie 11,6, a  w ięc o za ledw ie  0,1 
sek . gorzej od w łasnego  re k o rd u  
P o lsk i, o raz  100 m  w czasie  12,3.

W YNIKI — k o b ie ty ; 80 m  ppł. 
1. B ocianów na 11,6; 2. M ic ic k a — 
12,0; 3. A rn d t — 12,2; 100 m : 
1. B ocianów na — 12,3; 2. B iał- 
k ó w na — 12,5; 3. W ońlrobow a — 
12,7; k u la : 1. M in icka — 10,72; 
d y sk : 1. G aw eł — 30,85.

M ężczyźni: lio  m  p p ł.; 1. T u- 
łeck i — 15,9; 2. D u ra jsk i — 15,9; 
3. P io tro w sk i — 16,1; 400 m  pp ł.: 
1. S n iegow ski — 58,9; 2. N iedziń 
ski — 59,0; 200 m : 1. S w atow ski 
— 22,5; 4 x  100 m : Szm urło , Te- 
luga, K ru g lik  1 L u d k a  — 43,7.

R e w ia  c z o ło w y c h  
lekkoatletów Europy 

w  W a r s z a w i e
Lekkoatleci europejscy znaj 

dują się w przededniu bar­
dzo ciekawego sezonu, które 
go kulminacyjnym punktem 
będą mistrzostwa Europy. 
(Berno 25 — 29 VII. br.)

Do tej największej tego­
rocznej imprezy lekkoatle­
tycznej zawodnicy wszyst­
kich krajów przygotowują 
sie bardzo starannie. Sze­
reg wielkich zawodów mię­
dzynarodowych, poprzedzają 
cych mistrzostwa Europy, da 
możność kontroli formy po­
szczególnych zawodników.

Między innymi wielkie 
międzynarodowe zawody lek 
koatletyczne rozegrane zo­
staną na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie w 
dniach 19 — 20 czerwca br. 
Do chwili obecnej potwier­
dzili już swój start w War­
szawie zawodnicy następują 
cych państw: Czechosłowa­
cji, Danii, Finlandii, Holan­
dii, Luksemburga, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Norwegii i Węgier.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kosiarze do koszenia trawników w Gdań­
sku poszukiwani. Wysoka płaca akordowa. 
Stałe zatrudnienie. Zgłaszać się: Zarząd 
Zieleni Miejskiej, Oliwa, ul. Opacka 12.
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Technika chłodnictwa na stanowisko kier. 
sekcji zatrudni zaraz Miejski Handel Mię­
sem, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 
100/102, III ptr. 961-K

Samodzielnych projektantów instalacji 
wodno-kan. i c. o. przyjmie natychmiast 
Wojew. Biuro Projektów, Gd.-Wrzeszcz, 
ul. Miszewskiego nr 17. Należy się zgła­
szać w dziale kadr, pokój nr 19, w godz. 
od 7 do 15, w sobotę do 13. 988-K

OBWIESZCZENIA

Komunikujemy, że dyrektor Budowlane­
go Przedsiębiorstwa Powiatowego w Wej­
herowie, ul. 12 Marca 207 przyjmuje w 
sprawie skarg i zażaleń w każdy wtorek 
w godzinach od 8 do 12. 982-K

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 19. V. 1954 r. Nr A. C. 
III 8/1/S/54 zmieniło nazwisko ob. polskie­
mu Schultz Henrykowi Romanowi, synowi 
Willi i Bronisławy, urodź, dnia 3. I. 1930 r. 
w Grudziądzu, zam. w Ciekocinie PGR — 
na Mross. 1767-P

Elbląska Fabryka Urządzeń Kuziennych 
Dział Kadr unieważnia przepustki stałe 
osobowe na rok 1953, wydane na nazwis­
ka: Olszewski Kazimierz — 18, Kijek 
Adolf — 249, Paszkiewicz Jan — 323, Sar­
necki Ignacy — 633, Atamańczuk Zofia — 
766, Dajlitko Ludwik — 768, Mazurkiewicz 
Ryszard — 773, Zduniak Jan — 865, Czy- 
żak Henryk — 871, Rutkowski Piotr — 880, 
Dyskus Kazimierz — 925, Wasilak Zbig­
niew — 929, Mazur Leon — 940, Frygier
Ryszard — 948. _________ 976-K

Dział Kadr Zesp. Elektrowni Ołowianka 
w Gdańsku anuluje następujące przepustki 
tymczasowe nr nr: 1402, 1404, 1420, 1423, 
1454, 1458, 1461, 1474, 1478, 1479, 1496,
1502, 1511, 1512, 1515, 1518, 1519, 1524,
1530, 1545, 1549, 1559, 1579, 1590, 1595,
1602, 1607, 1608, 1611, 1639, 1647, 1650,
1659, 1665, 1678, 1691, 1715, 1722, 1747,
1754, 1766, 1767, 1768, 1788, 1790, 1799,
1800, 1815, 1831, 1841, 1960, 1962, 1974,
1979, 1992, 2026, 2032, 2034, 2037, 2079,
2105, 2136, 2137, 2138, 2144, 2179, 2181,
2186, 2190, 2205, 2241, 2242, 2244, 2261,
2279, 2284, 2288, 2300, 2304, 2331, 2335,
2338, 2341, 2368, 2374, 2382, 2395, 2393.
_____________________ ___________ 968-K

Prezydium WRN w Gdańsku, Wydz.' 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 18. V. 1954 r. 
Nr A. C. III 8/73/B/54 zmieniło nazwisko 
i imię ob. polskiej Bratz Edeltraut, córce 
Magdaleny, ur. 19 lipca 1931 r. w Stra- 
domnie, zam. w Kołozębiu, pow. Sztum, 
na Jankowska Magdalena. 977-K

Gdańskie Zakłady Maszyn Elektrycznych 
N -ll w Gdańsku unieważniają przepustki 
tymczasowe, wydane w m-cu styczniu 54 r. 
upoważniające do wejścia na teren tut. 
zakładu wg następujących numerów: 010, 
014, 024, 025, 028, 029, 031, 036, 037, 038, 
039, 040, 043, 048, 050, 052, 053, 054, 055, 
061. 079, 086. 971-K

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Projek­
tów przyjmuje w sprawie skarg i zażaleń 
w każdą środę od godz. 15 do 17 w Gdań­
sku-Wrzeszczu, ul. Miszewskiego nr 17, 
I piętro, pokój 14. 987-K

Dyrektor M. Z. Mlecz, w Gdańsku przyj­
muje interesantów w sprawie skarg i za­
żaleń w czwartek każdego tygodnia od 
godz. 14 do 16 w, biurze M Z. Mlecn w 
Gdańsku przy ul. Grunwaldzkiej 135. Na­
tomiast w terenie skargi i zażalenia, jak 
w Cedrach, Różynach, Trąbkach i Kolbu­
dach przyjmują poszczególni kierownicy 
oddziałów w terenie jak wyżej. 989-K

PRCiP w Gdańsku unieważnia przepust 
ki poitowe na Małe Porty nr nr: 71, 138, 
161, 337, 1271. 978-K

flOS»-

•SÜ2 Í Í ® -
p o d a je  do w iadom ości, że w d n iu  27 m a ja  b r. 
n a s tą p i o tw arc ie

sklepu z meblami
w  G dyni p rzy  u l. Ś w ię to jań sk ie j 10.

P o lecam y  duży  w y b ó r m ebli w szelk iego ro ­
d z a ju  n a  ra ty  1 za gotów kę. 9B1-K

„FOTO - OPTYKA“ 
PHD, Gdynia

sk u p u je  k o m p le tn e  1 
n ieuszkodzone kasety 
po film ac h  m ało o b raz­
k ow ych  w cen ie  zł 2 
".a l  sz tukę . Z ak u p u  
d o k o n u ją : sk lep  N r i 
G dynia, ul Ś w ię to jań ­
ska 63, sk lep  N r  8 -  
C(l.-W rzeszcz, ul. G run  
w aldzka 66. 930-K

OGŁOSZENIA DROBNE

RYN IECKA S tefan ia , 
E lbląg, P ró e h n ick a  21, 
zgub iła  k w it n r  149 w y­
dan y  przez sk lep  kom i­
sow y n r  48 w E lblągu. 
____________ 1756-P
O BR O SLIN SK f A natol, 
K w idzyn , Ł ąkow a 32, 
zgubił pokw ito w an ie  zło 
żen ią  a n k ie ty  n a  dow ód 
osobisty . 1768-P
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